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Rok IV. 


mlesięcz. kwart.  półrecz. racz. 
Prenumerata: W kraju —.85 2.50 450  5— 
, Za granicą 1.35 4—  7—  14— 


Za zmlanę adresu 30 kop. 
OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy lub jego miejsce 
przed tesstem 40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy na- 
stępny raz, za tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. na- 
stępny raz, zawiad. żałobne po 40 kop. W rubryce 
„Nadesłane“ wiersz petitowy lub jego miejsce 1 rb 
Numer pojedyńczy 5 kop. 
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje 

Administracya. 


odbędzie się w dniu 27-ym lipca r. b. w kaplicy w Sobołówce na Podolu nabożeństwo żałobne, na które zapra- 
szają znajomych i życzliwych 


pogrążeni w żalu Jarząd i pracownicy fabryki cukru Towarzystwa „Sobolówka 


Ubczpieczajcie swoje życie, posagi dla dzieci, 


reniy na starość i t. p. 


w jedynem polskiem 


Towarzystwie uhezpieczeń na życie 
i od następstw wypadków. 


DZIAŁ HANDLOWY 


Humańsko-Lipowieckiego T-wa Rolniczego 


połeca 


nasiona w wyborowym gatunku rapsu ozimego po 2 rh, 25 k. za pud 
pierwszy urodzaj z oryginalnej po 4 rb. 60 k. pud 
pszenicy ozimej szampanki po 1 rb. 60 kop. z3 wnd 
>wors ©antourie po 1 rb. 50 kóp. Ża puu 
wszystko franco st. Humań. 


pszenicy ozimej >banatki 


Oprócz tegu dzial bandlowy posiada na składzie: 


Siewniki „Melichara* uniwersalne 
Pługi 2-u i 4-ro skibowe Zawadzkiego 
Cegielskiego. 


Najprodukejjn, młocarnie koniczyn. „PURIFICATOR”" Hotharra i Szkrantza, 


szarpacze do buraków 1 wogóle wszelkie 
maszyny i narzędzia rolnicze, jako ież szpagat do snopowiązałck, pasy IBC? 
yı ? ZE. 


Wialnie, młynki, sieczkarnie, 


10, 9 i S-io funtową i wszelkie smary. 
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Mtro Wyścigi 


e 
Kreta, wulkan niewygasły. 
—(0)— 

Rewolucya młodoturecka, za którą po- 

szlo ogłoszenie niepodległości Bułgaryi iane- 

sya Bośnii i Hercegowiny, pozostawiła je- 
Szcze jedną niezałatwioną sprawę. Na imię 
Jej: Kreta. 

Jeszcze w roku zeszłym ogłosiła Kreta 
Swe przyłączenie do Grecyi. Wówczas mo- 
carstwa, które miały swe załogi w Kanei i 
w Suda, na Krecie przeszkodziły spełnieniu 
najgorętszych życzeń Grecyi i Krety i nie depu- 
ściły do połączenia greckiej wyspy z ojczyzną 
grecką, podtrzymując siłą swej załogi fikcyę 
prawno-polityczną przynależności Krety do 
Purcyi i panowania sułtana na zdobytej wy- 
spie greckiej. To nie przeszkodziło fakty- 
cznemu połączeniu administracyi kreteńskiej 
z rządem greckim. 

Pod osłoną bagnetów czterech mocarstw, 
które w Kanei i Suda miały swe załogi, są- 
dy na Krecie oglaszały swe wyroki w imie- 
niu jego królewskiej mości Jerzego I, gre- 
ckiego króla, a znaczki pocztowe miały i 
mają w obwodzie wypisane słowo „Hellas“. 
Kreta jednak uchodziła urzędownie, jako 
prowincyą turecka, obdarzona pełną auto- 
nomią. 

Grecya miała wielką ochotę uznać u- 
chwały kreteńskiego ludu i przyjąć Kretę w 
skład królestwa greckiego, lecz nie chcąc 
pogarszać i tak bardzo napiętej sytuacji, 
wstrzymywała się od wszelkiego urzędowego 
potwierdzenia przyłączenia Krety do Grecyi. 
(wczesny gubernator wyspy, zwany komi. 
sarzem, Haut-Comrmissaire, po grecku Hypa- 
tos Harmostes, Aleksander Zaimis, niegdyś 
prezydent gabinetu greckiego w Atenach, 
nie chcąc powiedzieć ani tak, ani nie, cicha- 
czem opuścił wyspę, a zarząd wewnętrzny 
przeszedł w ręce tryumwirątu. Od czasu 
zwycięstwa młodotureckiej rewolucyi woj. 
skowej w kwietniu b. r., pojawialy się stale 
wiadomości, że Turcya zdecydowaną jest 
bronić swych praw do Krety z bronią w rę- 
ku, a na północnej granicy greckiej zarzą- 
dzono w Turcyi koncentracyę wojsk, goto- 
wych każdej chwili uderzyć na Grecyę. 

W Turcyi żyje wspomnienie zwycięstw 
Edhema-baszy, pogromcy greków Z przed 
lat 1%, a młody konstytucyjny rząd w Kon- 
stantynopohi łaknie zwycięstw, którcby u- 
sprawiedliwiły jego narodową politykę. Dla- 
tego na zapowiedź, że niebawem załoga 4 
mocarstw wycofaną zostanie z Krety, Tur- 
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cya odpowiedziała protestem przeciw wszel- 
kim zamiarom przyłączenia Krety do Grecyi. 

Anglia, która od czasu rewolucyi mło- 
dotureckiej prowadzi nie hellenofilską, lecz 
turkofilską politykę, udzieliła Grecyi wska- 
zówek, ażeby nie ważyła się zgodzić na żą- 
danie kreteńskie przyłączenia Krety do Gre- 
cyi. Przyczem dała niedwuznacznie do zro- 
zumienia, że na wypadek wojny z Turcyą 
Anglia nie będzie interweniowała na rzecz 
Grecji. 

Tymczasem upadł gabinet grecki, wy- 
buchły podejrzane bardzo wojskowe rozru- 
chy, ster rządu objął prezydent ministrów 
Rhally i była obawa, że rozwiąże izbę depu- 
towanych w Atenach i rozpisze nowe wy- 
bory. Nie ulega wątpliwości, że gdyby o- 
becnie rozpisane były nowe powszechne 
wybory w Grecji, ludność grecka na Krecie 
wyśle swych posłów do parlamentu w Ate- 
nach. Wówczas wojska tureckie przekroczy- 
łyby granicę i wojna z Grecyą stałaby się 
nieuniknioną. Wojna musiałaby wobec woj- 
skowej przewagi Turcyi i zupełnego nieprzy- 
gotowania Grecyi wypaść na niekorzyść 
Grecji, gdyby w tym czasie nie zaszły ża- 
dne niespodzianki. 

Wszystko za tem przemawia, że gdyby 
wybuchła wojna Turcji z Grecyą, niebawem 
mogłaby przybrać znacznie większe roz- 
miary. Mogłyby wewnątrz, w Macedonii, 
wybuchnąć wypadki, któreby część wojsk 
tureckich zajęły w domu, a nie jest wyklu- 
czone, że w takim razie Austrya, która od 
kilku lat zdobywa się na niebywałą ener- 
gię na południowej granicy. poszłaby au delà 
de Mitrowitza. Wówczas Turcya musiałaby 
bronić Salonik, tego upragnionego celu w 
pochodzie austryacko-niemieckim ku morzu 
Egejskiemu. 

Kreta, która oddawna już zaprząta u- 
wagę dyplomacji europejskiej, może być 
w przyszłości bardzo niebezpiecznym pun- 
ktem dla pokoju europejskiego. Jak długo 
istniała równowaga stała, a wojska czte- 
rech mocarstw stały pod Kaneą, można by- 
ło przypuszczać, że mema powodu co obaw. 


Tymczasem obecnie równowaga została za- 


chwianą. 
W piątek dnia 23 lipca o godzinie 9-ej 
rano zawinęły na wybrzeża kreteńskie stat- 
ki stacyjne: angielskie, francuskie, włoskie 
i rosylskiea i zabrały europejską załogę. 
W poniedziałek dnia 26 
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H. J. INDRISEK 


Kijów, Kreszczatik 41, wprost Funduklejowskiej. 
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W środę duia 22-go lipca benefńs p. Zapo- 
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dwustronnych płyt gramefo- 


produ kcya nowych ze śpiewem artystów 


opery kijowskiej 


prenumeratę i ogłoszenia do 


w głównym składzie instrumentów muzycznych 
277—106 


„Dzi 


nikom dekretów na członków 
miasta Kanei. 

W tej samej chwili pojawiły się na 
gmachach rządowych chorągwie greckie. 
Dopiero wskutek usilnych prośb grockiego 
prezydenta ministrów Rhally chorągwie te 
na drugi dzień zostały usunięte, a wskutek 
usiłowań dyplomacyi angielskiej, Rhally wy- 
borów do parlamentu greckiego w obecnym 
czasie nie będzie rozpisywał. Na razie więc 
niema bezpośredniego niebezpieczeństwa, ale 
świadomie łudziłby się ten, ktoby twierdził, 

strony nie grozi żadne niebezpie- 


honorowych 


Że z tej 
czeństwo. 
„ Właśnie z tej strony grozi niebezpie- 
czeństwo. Kreta, wyspa wulkanów niewy- 
gasłych, nie raz już była powodem zatargów 
politycznych. 
Obecnie wulkany kreteńskie grożą wy- 
buchem. Kreta jest w tej chwili jabłkiem 
niezgody między Turcją a Grecyą. Ale nie- 
ma siły, któraby rozwojowi narodowemu 
mogła się oprzeć. 

Niezawodnie Kreta według obecnego 
prawa międzynarodowego należy do Turcji. 
Ale i to także jest pewne, że faktycznie 
Kreta jest zupełnie niezależną od turków 
wyspą i Turcya nie ma siły, aby Kretę zmu. 
sić do poddaństwa pod jarzmo tureckie w 
jakiejkolwiek formie. Turcya niema floty, 
a na monopłanie Blćriota nie można wojsk 
Mahmud Szefketa przenieść z salonickiego 
okręgu do Kanei. 

Turcya Krety drugi raz nic podbije. 

, „recya jest Europie zbyt drogą pa- 
miątką kolebki europejskiej kultury, żeby 
uropa pozwoliła Turcyi na pobicie Grecyi. 
Ani Anglia, mimo chwilowego turkofilstwa, 
ani Francya, gdzie zawsze dla Grecyi żyją 
sympatye, ani Włochy, które nie zapomnialy, 
jakie związki iączą je z Atenami. nie po- 
zwolą Turcyi bezkarnie Zniszczyć Grecyi. 

Również i Austrya W decydującym mo- 
mencie może postarać Się o zatrudnienie 
dla korpusu salonickiego Mahmud Szetketa, 
gdyby mu laury Edhem-baszy w Grecyi nie 
dawaty spokoju. 

i Wojna Turcyi z Grecyą może gruntow- 
nie zmienić kartę półwyspu bałkańskiego. 

. , Niech nikt nie zapomina, że w Pireu- 
sie i Atenach nie raz już się rozlegały o 
krzyki „o polemos*. I nie pierwszy raz 
grozi Atenom zalew barbarzyński. Dla Gre- 
ty jest kwestyą uezucia, kwe- 


odjechaiy z Krety załogi czterech mocarstw styą honoru nazodowego. 


po wymianie licznych grzeczności i wręcze- 
niu dowodzącym wojskami czterem pułkow- 


Grecy współcześni uczą swą młodzież 
w szkołach, że dziś dwie są Hellady, wolna 
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szkoła w Kijowie przy lecz. na 100 łó- 


Meyszłube. Kursy masażu. Podania 


Syf, wen., moczopłe. (spec. kor. strict). 
nigimpłc. Wszyst. spec. spos. kur. j 
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Agentury we wszystkich znaczniejszych punktach 
kraju Poludniowo-Zachodniego. s 
Reprezentacya Główna w Kijowie. Lu- 
terańska Ñr. i, telefon Nr. 1900. 
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ennika Kijowskiego” 


przyjmuje 


skich otwarte od 


ordynujo od maja do października w 
Kartsbadzie „Reapahl*. 11731—26 
C C è O M coo ng 


Notatki informacyjne. 


Biuro Tow. Oświata (Kroszczatik 1 
lub <Ogniwo<) otwarte od 10 do 3 po- 
południu codziennie oprócz niedziel 


Biuro ki]. rz.-kat. Tow. dohbroczyn- 
ności, M.-Żyomierska Nr. 8, otwarte 
każdodziennie od 10 do 2 oprócz świąt 


Bluro Keła kobiet polek otwarte raz 
na tydzień we czwariek od godz. 1—3 
po pół. Funduklejowska 26 m. 1. 

Biuro Pol. Tow. kolonii letnich w 
Kijowie W. Podwalna 23; otw. od 3—6 

Biuro Związku równ. 
12 — 
poniedziałku i środy, przyjmuje wpisy 


oraz udziela informacyi. Michajłowska 
Nr. 19 m. 2. 

Biuro „Wydziału Letnisk* przy Kij. 
rzym.-kat. Tow. dobr. (M.-Żytomierska 
8) otwarte codziennie od g. 12 do 2 od 
poł. Przyjmowanie dzieci od g. 5 dc 6 
po poł. Umawianie dGozorczyń, dozor- 
ców, kucharuk: środa od godz, 5 do 6 
po pół. niedziela od g. 2 do 3 po poł. 

Bluro pracy przy kij. rz.-kat. Tow* 
dobroczynności, Mala Żytomierska Nr 
8, otwarte codziennie od 10 do 5 oprócz 
świąt i niedziel. Tilia Laboratorna Nr 
12 przy schronisku św. Jadwigi, 

Biuro pośrednictwa pracy <Związ- 
ku oficyalistów na Rusi» — Kreszczatik 
42 m. 29, poleca kandydatów na wszel- 
kie posady w rolnictwie i przemysle 
rolnyjn. Owwarte w dnie powszednie 
od 10—5 po poł. 

Biuro Koła Koblet Polek w Białej 
Cerkwi, —przyjmujo wpisy członków i u- 
dziela informacyi we czwartki i niedzie- 
le od 12-ej do 1-ej pp. 
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i niepodległa Hellas, to jest królestwo grec- 
kie, i druga Hellas, w niewoli, Albania, Ma- 
cedonia, Tracya, Konstantynopol, wyspy 
egejskiego morza, Kreta, licząca 8,618 kw. 
kil. i 327,000 ludności greckiej, Samos, Tha- 
sos, wybrzeże Azyi Mniejszej, a szczególniej 
Smyrna. To jest owa Grecya większa, Hel- 
las w niewoli. „Graecia irridenta* jest siłą 
moralną, z którą Turcya liczyć się musi. 
Megali Idea w takiej postaci, jaka dziś się 
przedstawia patryocie greckiemu, to wypę- 
dzenie osmanów z Europy, połączenie csłej 
Grecyi i odbudowanie wielkiego państwa 
greckiego z Konstantynopolem, jako stolicą. 
To są możliwości historyczne, tkwiące 
a pk w sercu każdego patryoty grecę 
lego. e 
„ Kreta może być wulkanem politycznyrz 
kryjącym w głębi utajone siły. ik” S 
SEE YYY O 


Książka i dziennikarstwo 
w Rosyi. 


Według wykazu statystygźiego wyszło w Rosyi 
w 1908 roku 22,900 książek w 4T-miu językach, Z to- 
go: w rosyjskim 16,934, w polskim 2,317, w niemiec- 
kim 699, w żargonie żydowskim 629, w łotyskim 538, 
w estońskim 387. Księgarni było 3,654 Dzienników 
i czasopism wychodziło w -1908 roku 4,661. Z tego: 
w rosyjskim 1,233, w polskim 184, w niemieckim €3, 
w łotyskim 32, w estońskim 30; w tatarskim 29, w or- 
miańskim 25, w żargonie: żydowskim 22, tyleż w. języku 
litewskim. w gruzińskim 20. a po dwa w czeskim, fin- 
skim, francuskim i rumuńskimi. 


Miasteczko Mielżyn stało się sławne, a 
to dzięki zakładowi przymusowego wycho- 
wania, jaki tam za przyczynieniem się komi- 
syi kolonizacyjnej istnieje. 

Celem tego zakładu jest: sprowadzanie 
sierot i opuszczonych dzieci z Berlina, wy- 
chowywanie ich na przyszłych obywateli, 
którzyby w polskich dzielnicach zwłaszcza 
mogli szerzyć niemczyznę. 

Na czele tego zakładu stoi pastor 
Breithaupt. Zakład obliczony jest na 60 
dzieci, liczy obeenie 54 wychowalńiców, nad 
którymi czuwa aż 11 urzędników dozorców 
z inspektorem na czele, 

Skoro barbarzyńskie obchodzenie się z 
wjcehowańcami stało się głośnem, miasto Ber- 
lin wydelegowaio komisyę śledczą do Miel- 
żyna, to sawo uczynił prezes regencyi byd- 
goskiejj a także landrat zainteresował się 


Pi a. 


sprawą „wychowania“ po ukazie. Komisye 
te spiszą protokóły, na które ma się oświad- 
czyć kierownik zakładu pastor Breithaupt, 
któremu zapewne wyłoczą proces 0 znęcanie 
się nad dziećmi. 

Berliński „Lokalanz.* donosi, że ber- 
lińska komisya stwierdziła, że wszelkie o- 
skarżenia w całej pełni polegają na praw- 
dzie i przedstawiają straszny obraz bezwzęlę- 
dnej surowości. Z zeznań 12 wychowańców 
wynika, że bito dzieci w nieludzki sposób, 
nietylko kijami, alè także harapami gumo- 
wymi, że krępowano im nogi i ręce. Do 
tego samego przeświadczenia przyszła i ko- 
misya, wysłana przez prezesa regencji byd- 
goskiej, i landrat. Berlińscy członkowie ko- 
misyi wrócili z wielką troską o to, co po- 
cząć dalej z młodzieżą, oddaną do Mielżyna 
na wychowanie. Są przekonani, iż cały sy- 
stem wychowania jest chybiony. Na razie 


*|pozostawiono jeszcze dzieci w Mielżynie, aż 


się nie uradzi, co dalej począć, bo i w in- 
nych podobnych zakładach pono nie lepiej 
się dzieje. Stąd rząd zarządzi rewizyę wszy- 
stkich zakładów. 

Socyalistyczny „Vorwärts“ tymczasem 
podaje dalsze szczegóły katowania wycho- 
wańców w Mielżynie. Pisze, że sam pastor 
Breithaupt walił po 50 batów od razu, a gdy 
się zmęczył, kazał walić inspektorowi, który 

o 100 batów wymierzał. Bito harapem, la- 
ską pastora, a także gumowymi bizunami. 
Pewnego razu pastor popadł w obrzydzenie 
przed batożeniem i odtąd tę czynność prze- 
kazał ińspektorowi. Bito publicznie wobec 
innych dzieci i personelu. Barbarzyństwa 
zaprzestano dopiero, gdy pewien wychowa- 
niec przed egzekucyą, jako widz, popadł w 
spazmatyczny płacz. Pastor i inspektor mó- 
wili, że bici nie potrzebują liczyć batów, ale 
rozpoczynano znów bić od nowa, jeżeli który 
z bitych stawiał opór. 

Jeden z bitych, Schwarzenberg, który 
jako epileptyk był dawniej w zakładzie cho- 
rych w Wuhlgarten, z rozpaczy podczas 
bicia - wybił szybę w oknie. Wtedy ude- 
rzyli na niego. dozorcy kijami, harpami i 
gumowymi bizunami! Karano za drobiazgi. 
I tak jednego chłopca skatowano za to, że 
porwał worek z pożywieniem, innemu wsy- 
pano 25 bizunów za palenie cygara. Gdy 
Schwarzenberg wybił szybę, inspektor En- 
gels wydobył rewolwer i wołał: „Miejcie się 
na baczności, bo jesteśmy do wszystkiego 
gotowi! Krępowano chłopakem nogi i ręce, 
niekiedy tylko nogi, na ręce zakładano kaj- 
dany. Chłopcy, noszący kajdany u nóg, 


2 


mieli takowe i podczas bicia. Część dzieci 
po batach osadzono w celi o chlebie i wo- 
dzie. Kilku wychowańców, ponieważ celę 
biełono, wrzucono do piwnicy. Tam dzie- 
cko z kajdanami u nóg i rąk musiało leżeć. 
Jedno dziecko otrzymało 50 batów za to, 
że wzięło kromkę chleba z miski. Pewien 
epileptyk za to, że się chełpił, iż będzie w 
Zielone Świątki na morzu, dostał najpierw 
15 batów na gołe stopy, a potem podwyż- 
szono tę bastonadę chińską jeszcze o 25 
batów. 

Pewne dziecko zeznało przed urzędni- 
kami rejencyi, iż w kilku ' miesiącach, od- 
kąd jest w tym torturowym zakładzie, 0- 
trzymało 660 batów i kijów. Między inne- 
mi dostało pewne dziecko 75 batów jedynie 
za to, że jadło podczas pracy! 

Listy kar zakład w Mielżynie nie pro- 
wadzi. Od otwarcia jego, przed niewielu 
dopiero miesiącami, wydzielono tysiące ba- 
tów, o ile tylko wnosić można z samych 
zeznań pastora i inspektora. W zakładzie 
jest kilka gumowych bizunów do bicia. 

Wszystko to dzieje się w XX wieku w 
państwie kultury, co same niemieckie ga- 
zety stwierdzają, w państwie prawa, boją- 
źni boskiej i dobrych obyczajów, jak zwy- 
kli się chełpić! 

Choćby wychowańcy byli wyrzutkami 
szumowin berlińskich—tak jednak nie jest, 
bo są tam i sieroty po uczciwych rodzi- 
cach—to taki sposób urzędowego wychowa- 
nia pod egidą pastora musiałby ich do szczę- 
tu upodlić i wyzuć z wszystkich uczuć 
ludzkich! 


CO 
Rewolucya w Hiszpanii. 


Opinia wiedeńska. 


Wiedeńskie koła dyplomatyczne — czy- 
tamy w „N. W. Tagbl.* — uważają położe- 
nie Hiszpanii jako bardzo poważne, nie są. 
dzą jednak, by obawiać się było trzeba beze 
pośredniej katastrofy. Centrum rozruchów 
znajduje się w Katalonii, zdawna pozostają” 
cej w zwadzie z centralistycznie usposobio- 
ną Kastylią. W  historyi hiszpańskiej nie 
przepuścili Katalończycy płazem żadnego 
momentu w którym mogliby zaznaczyć swą 
opozycyę w jak najjaskrawszej formie. Kraj 
ten nawskróś przesiąknięty duchem rewolu- 
cyjnym w każdej chwili gotów jest burzyć 
klasztory, lub rzucić się na urzędy. Nato- 
miast w Kastylii stosunkowo cicno — Ka- 
stylia zaś jest właściwą pieleszą Hiszpanii. 

Ze szczególnem zainteresowaniem śle- 
dzić wypada stanowisko Francyi wobec wy- 
padków w Maroku. Niewątpliwie istnieje 
obok traktatu w Algeciras jeszcze tajny 
układ co do Maroka pomiędzy Hiszpanią 
i Francyą, wedle zaś domysłów o układzie 
tym posiada szczegółowe wiadomości Anglia. 
Prawdopodobnie układ ;pomiędzy Madrytem 
i Paryżem podpisany został w r. 1894 i słu- 
Żył za podstawę zawartemu w rok później 
angielsko -francuskiemu traktatowi co do 
Maroka. 

Interes Anglii kazał pilnować tej spra- 
wy głównie ze względu na Ceutę, położoną 
naprzeciw Gibraltaru, a dominującą had Wà- 
rownią gibraltarską, tak, że tę warownię 
można bez trudu zniszczyć przy pomocy 
dzisiejszych dział o kalibrze 305 em. 

Wzamian za dogodzenie interesom Fran- 
cyi i Anglii otrzymała Hiszpania zapewnie- 
nie korzyści ekonomicznych. O ile wszakże 
i w jakiej formie zobowiązała się wówczas 
Francya do orężnego popierania Hiszpanii 
dla ochrony t. zw. Praesidies (wybrzeże od 
Ceuty do Melilli), tego nikt nie wie. 


Opinia hr. de Torata. 


Radca ambasady hiszpańskiej w Wied- 
niu, zastępujący nieobecnego chwilowo am- 
basadora, markiza Herrerę, Jeronimo Valdćs 
comte de Torata, zapewnił interwiewujących 
go dziennikarzy, że położenie jest wprawdzie 
przykre, ale nie beznadziejne, ani też nie 
grożne dla dynastyi, jak to przedstawiają 
niektóre pisma zagraniczne. Rząd okaże się 
bardzo rychło panem sytuacyi i do dni kilku 
niezawodnie spokój powróci. 


Zniesienie konstytucyi było konieczne, 
zdarza się zaś to w Hiszpanii nie po raz pierw- 
szy. Jeśli mówi się o „zagrożeniu dynastyi*, 
to zapytać trzeba, co przyszłoby w razie jej 
obalenia. Republika nie ma dziś w Hiszpa- 
nii żadnych widoków i nieprawdą jest, jako- 
by lud pragnął zmiany systemu rządowego. 

Na ogół comte Torata położenia nie 
uważa ani w połowie za tak niebezpieczne, 
jak to przedstawia prasa obca, że stosunka- 
mi hiszpańskimi niedostatecznie tylko ob- 
znajmiona. 


Co to jest Melilla? 


Melilla, niewielka forteca hiszpańska w 
Maroku, została już w r. 1496 zajęta przez 
ks. Medinę Sidonię i od tego czasu, z krót- 
kiemi tylko przerwami, zawsze znajduje się 
w rękach hiszpanów, Którzy przez cały ten 
czas musieli z krajowcami staczać krwawe 
walki. Jeżeli marokańczykom powiodło się 
wyjątkowo, naprz. w r. 1687, odzyskać tę 
fortecę, tracili ją wkrótce skutkiem przewa- 
gi i lepszego uzbrojenia wojsk hiszpańskich. 
Melilla jest z natury punktem silnie obron- 
nym, leży bowiem na skale, która wystaje 
z półwyspu Tres Forcas i głęboko się wrzy- 
na w morze Śródziemne, mając z lądem po- 
łączenie za pomocą bardzo wązkiego pasa 
ziemi. Forty, otaczające śródmieście, są 
stare i posiadają małą wartość. Port utwo- 
rzony jest przez dwie tamy kamienne i po- 
siada małą głębokość. Okręty, zannrzające 
się ponad 2'5 metra, muszą zarzucać kotwi- 
cę poza ochronnym portem. 

W odległości niecałych 4 kilometrów 
na zachód od Melilli leży fort Cabarizas Ba- 
jas, na północ zaś od niego w oddaleniu 
2-5 kilometra fort Rosto Gordo. Pomiędzy 
temi dwoma fortami, nieco na zachód od 
łączącej je linii, znajduje się fort Cabarizas 
Altas. Te trzy forty mają również małą 
wartość, ale wystarczają do odparcia krajow- 
ców. Podczas wojny w latach 1893 i 1894 
wrzały zacięte walki o fort Rosto Gordo. W 
odległości 25 kilometra od fortu Cabarizas 
Bajas, w stronie południowo-zachodniej wzno- 
si się fort Camellos, zas w kierunku połu- 
dniowo-wschodnim od Cabarizas Bajas, w 
oddaleniu 3 kilometrów znajduje się fort 
San Lorenzo. Wreszcie na południe od Ca- 
barizas Bajas wznosi się oddalony prawie 
o 6 kilometrów ważny fort Sidi Araich, za- 
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łożony w r. 1893. Całe otoczenie Melilli mo- 
że wynosić około 55 kwadr. kilometrów. 
Melilla posiada około 3,000 mieszkań- 
ców. Załogę tworzą dwa pułki afrykań- 
skiej piechoty (nr 1 i nr 4), które jednakże 
mają tylko po dwa bataliony hiszpańskie 
i po jednym batalionie, złożonym z krajow- 
ców. Dalej znajduje się tam batalion karny, 
oddział strzelców konnych, kilka bateryi 
polnych i kilka kompanii artyleryi fortecz- 
nej, oddział pionierów i pomocnicze oddziały 
wojskowo-administracyjne. Melilla. jako for- 
teca, nabrała większego znaczenia dopiero 
po odkryciu i puszczeniu w ruch kopalń w 
Beni Bu Ipur, o 30 kilometrów na południe 
oddalonych. Rozpoczęto budowę kolei z Me- 
lilli do tych kopalń i dotąd ukończono tor 
aż do okolicy fortu Sidi Auriach. Dalsza 
budowa znajduje się w robocie na przestrze- 
ni 6 kilometrów pomiędzy Sidi Auriach a 
miejscowością Nador i tutaj tubyley zabili 
robotników hiszpańskich, co dało powód do 
zbrojnego zatargu, 
EE yeti 


Niebkezpieczeństwo radu. 
=A 

Władze angielskio A Austell w hrabstwie 
Kornwalii zajmowały się w ostatni wtorek tajemni- 
czym wypadkiem śmierci, spowodowanej oddziaływa- 
niem radu. W miejscowości tej znajdują się jedyne 
angielskie kopalnie rudy uranowej. Z odpadków rudy 
wydobywa się rad. Zmarły, młody górnik, był właśnie 
zajęty przy eksploatacyi radu. Podczas pracy skale- 
czył się lekko w palec kawałkiem rudy uranowej, w 
którym zawartość radu była oczywiścia minimalna. 
Osborne nie zwracał zrazu uwagi na ranę. Nicbawem 
jednak wystąpiły vbjawy chorobliwe, tak, że musiał się 
położyć do łóżka. Żaden z wzywauych lekarzy nie u- 
mial rozpoznać choroby; wszyscy zgodzili się tylko na 
to, że pozostaje ona w związku ze zranieniem, zupełnie 
już zresztą zagojonem. Mimo to brak było zupełnie 
zwykłych symptomatów zatrucia krwi. Z końcem ze- 
szłego tygodnia Osborne umarł. Sekcya zwłok dała re- 
zultat negatywny; wszystkie organy życiowe okazały 
się zdrowe, tak, że istotna przyczyna śmierci jest i na- 
dal tajemnicą. 


Posiedzenie komitetu 
rejonowego. 


W dniu 17 i18 b. m. odbyły się 
pod przewodnictwem p. A. Łukaszewicza 
posiedzenia kijowskiegojkomitetu rejonowego 
w sprawie uregulowania masowego przewozu 
ładunków kolejami żelaznemi. 

W posiedzeniach przyjmowali udział 
przedstawiciele kolei Południowo-Zachodnich, 
Moskiewsko-Kijowsko-W oroneskiej i Libawo- 
Romeńskiej, kijowskiego ziemstwa guber- 
nialnego, łódzkiego komitetu giełdowego i 
inni członkowie komitetu. 

Na posiedzeniu dn. 17 lipca wysłucha- 
no referatuęo zmianach i ulepszeniach w o- 
pakowaniusładunków. Jak wiadomo w o- 
statnich czasach szczególnie zwiększyła się 
ilość kradzieży towarów z wagonów. Przy- 
czyną ich jest nienormalne opakowanie ła- 
dunków, które są wysyłane w starych, ła- 
twych do otworzenia skrzyniach, rohożach 
i t. p, co ułatwia niezmiernie kradzieże. 
Wskutek tego zarząd kolejowy często nie 
jest w stanie ustalić, czy kradzież dokonaną 
została na kolei, czy też gdzieindziej. Przy- 
znając, że ulepszenie systemu opakowania 
towarów będzie zabezpieczało takowe od 
kradzieży, narada postanowiła przedsięwziąć 
środki, aby wysyłający oddawali towary w 
należytem opakowaniu. 

. W celu uregulewania przewozu dro- 
bnych ładunków, przesyłanych często na in- 
ne stacye, narada uznała za pożądane, aby 
wysyłający ładunek oznaczał na nim swoje 
inicyały i stacyę odbiorczą. 7 

Na posiedzeniu dn. 18 lipca obradowa- 
no nad kwestyą uregulowania przewozu ko- 
lejami ładunków zbiorowych, złożonych z 
oddzielnych niewielkich ładunków. 

Warunki przewozu tego rodzaju ładun- 
ków dają sposobność dò najrozmaitszych na- 
dużyć z przewożonymi towarami. Ładunki 
na pudy przesyłane w najrozmaitszych ilo- 
ściach różnymi kierunkami sieci kolejowej 
bywają wwożone, oddawane innym kolejom 
i ładowane przez nie bez żadnego określo- 
nego pianu. Wskutek tego każda stacya 
wysyłająca codziennie wysyła wagony nała- 
dowane drobnemi ładunkami we wszystkich 
kierunkach; przytem do każdego ładowane- 
go na stacyi wagonu trafiają towary, które 
powinny iść w różnych kierunkach. Natu- 
ralnie w punktach węzłowych, gdzie łączą 
się różne linie kolejowe, takie wagony są 
zatrzymywane. Dzięki takiemu systemowi 
koleje często ponoszą znaczne straty. Dla 
uporządkowania tej sprawy narada uznała 
za pożądane, aby na stacyach kolejowych 
wysyłający towary oddawali swoje ładunki 
w określone dnie dla pewnych punktów sta- 
cyi odbiorczych. Wpłynie to na terminową 
dostawę ładunków, zmniejszenie liczby wa- 
gonów, skróci robotę na stacyach przeładun- 
kowych i zmniejszy wydatki na utrzymanie 
stacyi sortujących. 

Uchwały powzięte przez komitet zosta- 
ną rozesłane niektórym firmom handlowym, 
towarzystwom i instytucyom dla zapoznania 
się z niemi i dla przedstawienia swej opinii 
w tej kwestji. 
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Kalendarzyk. 
Dziś 21 (3) Praksedy P. M., Wiktora M. 
Jutro 22 (+) Maryi Magdaleny, Platona M. 
Wschód słońca godz. 4 m. 30. 


słońca godz. 7 m. 40. 
Długość dnia godz. 15 m. 10 


— Wycieczka sportowa. W niedzielę 
odbyła się wycieczka sportowa, urządzona 
przez sekcyę wioślarską P. T. G. Wzięło 
w niej udział 15 osób na łodziach rozmaite- 
go typu. Część łodzi udała się w dół Dnie- 
pru, okrążyła „Starą Desną* wyspę Tru- 
chana i przez przesmyk, łączący odnogę 
z Dnieprem, wypłynęła naprzeciwko miej- 
scowości Natałki, gdzie spotkała się z resztą 
łodzi. W powrotnej drodze został urządzo- 
ny konkurs pływacki, w którym wzięło udział 
4 druhów. Z powodu niesprzyjającej po- 
gody i nader chłodnej wody, konkurs wy- 
padł niezbyt pomyślnie. Najdłuższy dystans, 
przebyty przez pływaka, wynosił około 2 
wiorst. Wycieczka trwała od S-ej rano do 
2-ej po południu. 


— Wprowadzenie ziemstw. Gubernator 

kijowsxi przesłał wczoraj. do ministerstwa 
spraw wewnętrznych dane statystyczne co 
do ilości ludności, posiadłości ziemskich i 
ionych nieruchomości, gruntów czynszo- 
wych i włościańskich] w powiatach: źwino- 
gródzkim,  taraszczańskim i czerkaskim. 
Dane te potrzebne są ministerstwu dla 
opracowania projektu prawu' o wprowadze- 
niu w 9 guberniach zachodnich instytucyi 
ziemskich według typu ziemstw gubernii 
wewnętrznych. 
Cszuści holenderscy. Departament 
policyi zwrócił się do gubetnatora z prośbą 
o przestrzeżenie ludności, aby nie nabywała lo- 
sów loteryjnych, akeyi it. p. reklamowanych 
przez najrozmaitsze biura i banki holender- 
skie, bez uprzedniego poinformowania się 
w miejscowych rządowych  instytucyach fi- 
nansowych. Za powód do powyższego ostrze- 
żenia posłużyło mnóstwo skarg na szantaże, 
napływających do konsulów. 

— Nowy prokurator sądu wojennego. 
Nowy prokurator kijowskiego sądu wojen- 
no-okręgowego gen.-maj. Kostenki, miano- 
wany na miejscę przeniesionego do War- 
szawy na stanowisko prezesa tamtejszego 
sądu wojenno-okręgowego gen. Krechowiec- 
kiego, przybywa do Kijowa w pierwszych 
dniach sierpnia. 

— Zamknięcie arteli. Na rozkaz guber- 
natora zamknięto pierwszą artel komisyo- 
nerów (Plac Ratuszowy Nr 3) za wykracza- 
nie przeciwko ustawie. Pomocnik policmaj- 
stra Dyaczenko opieczętował ruchomości 
arteli i w tych dniach sprawy jej będą li- 
zwidowane. 

— Uregulowanie ruchu kolejowego. Dn. 
18 lipca w lokalu kijowskiego komitetu re- 
jonowego odbyła się narada przedstawicieli 
kolei Poł.-Zach., Mosk.-IGij.. Woron. i komite- 
tów rejonowych kijowskiego i charkowskie- 
go, na której rozpatrywano kwestyę przed- 
siewzięcia środków d!a uregulowania ruchu 
naładowanych wagonów w kijowskim węźle 
kolejowym. Z nastaniem wzmożonego ru- 
chu ładunków w jesieni st. Kijów—towaro- 
wy i Kijów II nie są w stanie przesyłać tej 
ilości wagonów, które przechodzą przez te 
stacye. Narada uznała za pożądane  połą- 
czenie st. Kijów II kolei żel. M.-K.-W. ze 
stacyą Kijów-towarowy kolei Poł.-Zach. li- 
niami pomocniczemi. Oprócz tego zamie- 
rzono zastosować inne środki techniczne. 

— Niszczenie ogrodów. Na Padole, na: 
przeciwko przystani T-wa żeglugi znajdował 
się niewielki ogródek miejski, niedawno za- 
łożony, prawie że jedyny w tej dzielnicy. 
Przy budowie nowej linii tramwajowej po 
ul. Nadbrzeżno-Kreszczatyckiej, zarząd T-wa 
tramwajowego przeprowadził tor przez śro- 
dek tego ogródka, pomimo, że z obu stron 
jego dość było miejsca, aby ogródek pozo- 
stawić nietkniętym. Dziwna rzecz, że zarząd 
miejski, który, jak to podawaliśmy, nie zga- 
dza się na usunięcie ruchomego straganu, 
stojącego na wytkniętej linii tramwajowej, 
pozwala na niszczenie ogrodów publicznych, 
które stanowią prawdziwy skarb dla miasta. 

— Bezprawne przywłaszczenie. Zarząd 
miejski został powiadomiony 0 szeregu grun- 
tów miejskich, bezprawnie przy właszczonych 
przez osoby prywatne. -W jednem miejscu 
pozwolono na to, że plac, obszarem 300 sąż. 
został zabudowany 1 sprzedany, jako wła- 
sność osoby, która żadnych praw na włada- 
nie nim nie posiadała. 

— W sprawie nowych robót brukowycb. 
Prezes komisyi brukowej, p. Demczenko, 
złożył prezydentowi miasta deklaracyę, w któ- 
rej prosi, aby zarząd miejski zajął się wy- 
szukaniem przedsiębiorcy, któryby się pod- 
jął przebrukowania ul. Proreznej prawidło- 
wymi sześcianami na betonowem podłożu 
na przestrzeni około 800 sąż. kwadratowych. 
W deklaracyi p. Demczenko wskazuje na to, 
że firma Kruszewskiego nie chce podjąć się 
tych robót, p. Demczenko zaś nie ma za- 
miaru szukać innego przedsiębiorcy wobec 
uczynionych mu przez członków zarządu 
miejskiego Kobca i Falberga zarzutów, że 
roboty brukowe były oddane Kruszewskiemu 
na niedogodnych dia miasta warunkach. P. 
Demczenko proponuje, aby sprawą tą zajęli 
się pp. Kobiec i Falberg. 

— 0 przepisy obowiązujące. Gubernator 
kijowski zwrócił się do zarządu miejskiego 
z zapytaniem, w jakiem stadyum znajduje 
się sprawa przepisów obowiązujących, nor- 
mujących ilość godzin pracy w zakładach 
przemysłowych i handlowych, i przepisów, 
dotyczących sklepów i handelków, sprzeda- 
jących piwo. 

— Zasłabnięcia gastryczne. W niedzie- 
lę do szpitala Aleksandrowskiego przywie- 
ziono 4 osoby z objawami ostrych ciepień 
gastrycznych, wypisało się ze szpitala 5 osób, 
Nowe studnie. T-wo wodociągów po- 
wierzyło hydrotechnikowi, p. Koklikowi, ro- 
boty przy wierceniu 4 studni artezyjskich 
na Łukjanówce; 2 z tych studni będą się- 
gały pokładów podkredowych, 2 pokładów 
górskich. Po urządzeniu tych nowych stu- 
dni, cyrkuł łukianowiecki zostanie wyodrę- 
bniony w osobny rejon wodociągowy. 

— W sprawie pożyczek obligacyjnych. 
Wobec tego, że rada miejska, czyniąc sta- 
rania o pozwolenie na zaciągnięcie pożyczek 
obligacyjnych w kw. 600 tys. rb. na zaskle- 
pieuie kanałów, oraz w kw. 900 tys. rb. na 
budowę gmachów dla szkół miejskich, wska- 
zywała jako na źródła amortyzacyi poży- 
czek podniesienie podatku od nieruchomości 
miejskich, który obecnie wynosi 8%,—gen.- 
gubernator zażądał przysłania szacunku nie- 
ruchomości w r. 1909 w m. Kijowie. 

— Instruktorzy niemieccy. Wczoraj przy- 
jechali do Kijowa irstruktorzy do robót bru- 
kowych, sprowadzeni przez p. Kruszewskie- 
go z Berlina. Bezwątpienia, dzięki wskażów- 
kom ich, bruki kijowskie wiele zyskają, są- 
dzimy jednak, że równie doświadczonych 
techników można byłoby sprowadzić z kra- 
ju, z tych miast, gdzie, jak np. w Warsza- 
wie, bruki miejskie są w bardzo dobrym 
stanie. 


OSOBISTE. 


— Powrócił z Białej Cerkwi do Kijo- 
wa gubernator kijowski, szambelan A. Giers. 

— Wyjechali do Worożby: dowodzący 
wojskami kijowskiego okręgu wojennego, 
gen. adyutant M. Iwanow, pomocnik dowo- 
dzącege, generał piechoty, bar.A. Zalca ina- 
czelnik sztabu okręgu kijowskiego, gen.-lejt. 
W. Aleksiejew. 

— Dzisiaj wyjeżdża do Skwiry członek 
stały gubernialnego zarządu do spraw miej- 
skich Jaroszewski. 


— W WIĘZIENIU  ŁUKIANOWIECKIEM. 
W więzieniu łakianowieckiem przebywa obecnio 1,628 
więżniów. W toj liczbie 690 osôb znajduje się pod 
śledztwem, 500 udsiaduje karę z wyroków sądowych, 
210 skazanych na ciężkie roboty, 153 politycznych, 
23 skazanych na śmierć, 33 skazanych na roty are- 
sztauckie, 32 skazanych na osiedlenio i 25 tymczaso- 
wych, którzy będą wysłani do innych więzień. 

à Z więzieuia powiatowego w Wasylkowie dosta- 
wiono do więzienia Łukianowieckiego agronoma zicm- 
stwa smoleńskiego, K. Maciejewicza, skazanego za 
przestępstwo polityczne na 5 lata fortecy. 
ARESZTOWANIE RADZISZEWSKIEGO: 
Onegdaj agenci połieyi tajaej aresztowali Radziszew- 
skiego, który w tak zagadkowy sposób zbiegł zo szpita- 
lą Aleksapdrowskiego. W dniu wczorajszym przewie- 
ziono go do szpitala przy więzieniu łukjanowieckiem. 
R. aresztowano w szopie, znajdującej się w pobliżu 
mieszkania szowca Nowikowa (Siepanowska u?.), gdzie 
ukrywał się w wiórach. Nowikowa i jego żonę aresz- 
lowauo i osadzono w areszcie cyrkułu bulwarowego. 
Radziszewski, z trudnością, alo może chodzić, albowiem 
kula, która trafiła w prawe biodro, uszkodziła kość, 
lecz nie złamała jej. Stan zdrowia jego znacznie się 
jednak pogorszył. Ucieczka R. ze szpitala do dziś 
pozostaje jeszcze zagadką. 

— DODRE LEKARSTWO. Przekupka E. Ono- 
prienko przy Bibikowskim Bulwarze Nr. 90, zażyła za- 
lecouy jej przez znachorkę napar z jakichś traw. Le- 
karstwo tak dobrze poskutkowało, że po paru godzinach 
pokazały się objawy otrucia. Lekarz Pogotowia zastał 
biedną kobietę prawie bez pulsu i z trudem wielkim 
uratował jej życie. 

— ŚMIERC W CYRKULE. W celi więziennej 
przy starokijowskim cyrkule zmarł wczoraj włościanin 
wsi IKamiouki 58-letni W. Bielijewski, przysłany že 
szpitala Kiryłowskiego dla wysłania etapem do miejsca 
urodzenia. 

— POZAR. W mieszkaniu lekarza I. Szturmana 
przy ulicy Aleksaudrowskiej Nr. 34, skutkiem nieo- 
strożnego obchodzenia się z ogniom zapaliły się meble, 
złożone z powodu remoniu w jednym pokoju. Pożar 
prędko został ugaszony. Straty wynoszą 325 rabli. 

— KRADZIEŻE. Pani A. Mazurowskiej przy 
ulicy Nadbrzeżno-Łybedzkicj Nr. 24, skradziono sporą 
kwotę pieniężną. 

W tramwaju w pobliżu dworca kolejowego skra- 
dziono kupcowi Landau portmonetkę z 42 rub. i różne- 
mi notatkami. 

Z mieszkania I. Biełousowa skradziono 200 rubli 
w gotówce. 

W tramwaju na linii kolejowej p. A. Poliszczu- 
kowi skradziono z kieszeni portfel z 800 rb. 

Z mieszkania B. Babela przy ulicy Jarosławskiej 
Nr. 28 skradziono rzeczy na sumę 500 rb. 

Ubiegłej nocy złodziejs przedostali się przez okno 
do lokalu służby tolegrafa w zarządzie kolci Południo- 
wo-Żach. i skradli stamtąd Sporo przedmiotów: maszynę 
perową, eloktryczne olementy i t. d. Wszystkig skra- 
dzione rzeczy znaleziono później na śmietnisku. 

Stójkowy podolskiego cyrkułn w posiadłości 
Nr. 4 przy ulicy Spaskiej zaaresztował złodzieja K, 
Proniczkina. 


TEATR I MUZYKA. 
Koncert w Ogrodzie Kupiechim. 


. Dn. 17-go b. m. w ogrodzie kupieckim odbył się 
koncert na którym jako soliści wystąpili: pani I'allada 
i p. p. wiołonczylista Szkwor skrzypak Zika, kornecista 
Jabłonowski, Jarcer i Baulin. Utwór Smetany «Wał- 
a> papi Fallada odegrała nadzwyczaj pięknio i sub- 
elnie. l 
: Gra p. Szkwora odznacza się głębokością tonów 
i werwą—cl'antazyę Węgierską> Koletcera p. Szkwor 
odegrał z należytym ogmiem i brawurą. 

P. Jarcer jest pierwszorzędnym  fłejcistą — cl. 
Tremollo> Dimerzemona było wykonane artystycznie, 
P. Jabłonowski grał niedbale — brał nuty nieczyste, a 
miejscami nawai fałszywe. 

P. Ziko i p. Baulina nie słyszeliśmy, więc o 
grze ich sprawozdania nio podajemy. 

t 


KRONIKA POLSKA. 


— W wycieczce czochów wożmie udział bur- 
mistrz Pragi dr. Grosz z 10 radnymi, delagacyc 9 rad 
miejskich, RE czeskiej rady narodowej, oraz 40 
najpoważniejszych Stowarzyszeń czeskich; ogółem przy- 
jedzie 450 osób. 


— Sprawa Borowskiej. W zasługujących na wia- 
rogodność kołach obiegają wieści, że lekarze prof, d-r 
Wachholz i d-r Jankowski ukończyli badanie stanu 
umysłowego Borowskiej. Badanie miało się zakończyć 
uznaniem Borowskiej, jako umysłowo zdrowej, Sama 
Borowska nigdy nie twierdziła, że jest nienormalną pod 
względem umysłowym; kto ją widział i słyszał w czasie 
rozprawy przeciw p. Heckerowi, ten nie miał w tej 
mierze żadnych wątpliwości. Szło wszakże o tę ewen- 
tualuość, że w czasie rozprawy mogły być podniesione 
wątpliwości co do jej stanu umysłowego; w takim razie 
przyszłoby odraczać rozprawę i zarządzać badanie. Dzi- 
siaj jest ono faktem dokonanym i ten motyw już nie 
wpłynie na odroczenie rozprawy. Po stwierdzeniu sta- 
nu umysłowego, Borowską przeniesiono z oddziału szpi- 
talno-psychiatrycznego do zwykłej celi, pozostawiono 
jej tylko wikt szpitalny. 

Jak nam donoszą z Wiednia, podobno znawca 
d-r Teplu ma nadzieję odczytania listów spalonych przez 
Borowską po śmierci adwokata Lewickiego. 


Ostatnie wiadomości. 


Walki pod Melilią. O wypadkach w Al- 
hucemas donoszą: Gdy okoliczne szczepy po- 
jawiły się w sile 6000, ażeby pogrzebać po- 
ległych pod Melilią. władze wojskowe w Al- 
bucemas skorzystały z tej sposobności, aby 
nieprzyjaciół ukarać i zasypały ich z fortów 
pociskami. Granaty sprawiły straszne spu- 
stoszenie w szeregach maurów, którzy usi- 
łowali odpowiadać ogniem karabinowym, ale 
bez skutku, i szukali ocalenia w ucieczce. 
Wylądowało tu 1600 żołnierzy piechoty 
i 180 żołnierzy artyleryi. Dziś spodziewane 
jest przybycie nowych posiłków. 

230 rannych odjechało do Malagi. 

Bandytyzm w Galicyi. Z powodu często 
się powtarzających napadów bandyckich na 
drogach publicznych w Galicyi Wschodniej, 
braz z powodu napastowania przejeżdżają- 
cych, namiestnik polecił starostwu, aby po: 
czynili stanowcze zarządzenia, oraz aby zba- 
dali, czy napady te nie mają związku z dzia- 
łalnością stowarzyszenia „Sicz* lub podo- 
bnych. 

W Tarnopolu bandyci napadli na mie- 
szkanie adwokata i dyrektora banku, Czeka- 
luka i poprzecinali przewodniki elektrycz- 
ne. Zamierzali oni obrabować kasę. Spło- 
szyły ich strzały rewolwerowe, dane przez 
służącego. Bandyci uciekli. W Tarnopolu 
przypuszczają, że bandyci pochodzą z Rosji. 

„ Napad bandytok na samochód. Podczas 
podróży samochodem przez preryę w stanie 
Kolorado, padł bogaty kupiec z Buffalo i 
czterej jego towarzysze ofiarą Śmiałego na- 
padu dwóch młodych dziewcząt. Podróżni 
ujrzeli dziewczęta, zbliżające się ku nim na 
koniach, sądzili jednak, że są to tak zw. 
„Cowgirls“ dzikiego zachodu i nie niepokoili 
się spotkaniem. Przywitali nawet zbliżające 
się ukłonem. Nagle jedna z dziewcząt za- 
wołała, aby przystanęli, gdyż ma im coś 
ważnego zakomunikować. Zaledwie motor 
przestał działać, bandytki wydobyły rewol- 
wery: podczas gdy jedna trzymała pod otwo- 
rem lufy podróżnych, druga zrabowała im 
pieniądze i kosztowności. Potem obie um- 
knęły z łupem poprzez pola pełne grud i wy- 
boi. Obrabowani nie mogli tą drogą puścić 
się za niemi samochodem w pogoń. 
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Nowe ceny za remonty. 
—)00(— 

Ogłoszone zostały przez głównego in- 
spektora remontu i zapasu kawaleryi gene- 
rał-majora bar. 5templa nowe ceny za ko- 
nie do kawaleryi i artyleryi, zatwierdzone 
przez ministra wojny, wskutek przedstawie- 
nia generała bar. Stempla. 

Ceny podług kategoryi za konie kawa- 


leryjskie i artyleryjskie, wychowane syste- 
mem kultury. 
Konie po- | Konie no- 
siadające zu-| siadająco w 
pałną kwa- | mnicj. stop. 
lifikacyę do| sposobność 
3 PODZIAŁY pracy do pracy 
E ET Z —a 
5 Easo- | Mniej | Kaso- || Micj 
= we || ras. | we | ras. 
S nE aa D 
gi l 2 3 AR: 
450 | 325| 325. 225 
Powyżej 2 arsz. 3 z 
1 wzi 500 , 375] 375) 250 
600 | 425 | 4254 275 
400 275] 275% 200 
o | Od 2 arsz. 2 wersz. 7 325 | 325) 225 
a do 2 arsz, 3 w. "M 
500. 375] 375 250 
350 | 225| 2251 150 
Od 2 arsz. 11/, w. | L 
3 do 2 arsz. aw. 375 g, 250 Ją 2502 
400 | 275 | 275 


| 200 
| 


Uwaga. Jako oznaki sposobności do pracy przy 
odpowiednieni uszlachetnieniu służą: nor- 
maina budowa, głębokość klatki piersia- 
wej podług wymiaru, rozwój kości i mięś- 
ni, suchość i dobre ruchy. 


Ceny koni do artyleryi, wychowane systemem 


kultury. 
Konie po- Konie po- 
siadające zu-| siadające w 
pełną kwa- | mniej. stop. 
lifikacyę dof sposobność 
PODZIAŁY pracy do pracy 
o 
La) A] MPO P. 
© Raso- | Mniej| Raso- | Mmej 
Z we | ras, | we || ras. 
= SPZOZ 7 
Om - 
400 300 | 300 | 225 
Od 2 arsz. 3 wersz. 
tle iron: 450 | 350} 350. 250 
500 , 400 | 400. 276 
350 | 250] 250 175 
Od 2 arsz. do 2 | 
2 arsaGó ref 400 | 300 | 300 | 200 
450 | 350 | 350! 225 
275 | 175] 175) — 
ą| Od 2 arsz, 1Va w. a 
3 OPET 300 | 200| 200, — 
325 | 225 | 225 || — 


Ceny, podane w tablicy, są zatwierdzo- 
ne przez ministeryum wojny do 1913 r., ce- 
ny jednak najwyższe mają w r. b. być pła- 
cone tylko za konie wyborowe. 


Telegramy. 


(Od korespondentów własnych). 


Prasa o spotkaniu w Cherbourgu. 


Petersburg. — „Now. Wremia* w spot- 
kaniu Najjaśniejszego Pana z prezydentem 
Francyi widzi rękojmię dalszego rozwoju 
sojuszu tranko-rosyjskiego i wzmocnienia 
powszechnego pokoju. 

„Nowaja „Ruś“ zwraca uwagę, że Pet, 
Ag. Tel., przytaczając artykuł „Temps'a* o 
spotkania w Cherbourgu, podkreśla ustęp, 
w którym jest mowa o wznowieniu sojuszu 
iranko-rosyjskiego, dzięki wprowadzeniu w 
Rosyi ustroju konstytucyjnego. 


Nowe utrudnienie. 


Petersburg. — Ministerstwo oświaty po- 
stanowiło ograniczyć przyjmowanie ekster- 
nów do wyższych zakładów, do których 
przyjmują na mocy konkursu atestatów. 

Zarząd uniwersytetu petersburskiego o- 
głasza, że świadectwa o prawomyślności, 
wydawane przez władze finlandzkie, nie są 
wystarczające przy przyjmowaniu do uni- 
wersytetu. 


Wybory posła do Dumy. 


Odesa. — Oprócz kandydatury Brodz- 
kiego na posła do Dumy, wystawiono kan- 
dydatury prywatdocenta Bardacha, Drago 
i Zytkowa, 


W sprawie Hartinga. 


Petórsburg. — Z Brukseli donoszą, że 
Ilarliing za pośrednictwem swego siostrzeń- 
ca zwrócił się do redakcyi pism z oświad- 
czeniem, że zarzuty czynione mu przez Bur- 
cewa, są fałszywe. Najlepszym tego dowo- 
dem jest fakt, że Harting dotychczas jest 
na służbie rządu rosyjskiego. Co sięjtyczy 
opublikowanych wywiadów u Hartinga, to 
ten ostatni oświadcza, że przed reporterami 
nie robił żadnych wynurzeń, ponieważ sta- 
nowisko jego obowiązuje go do dyskrecyi. 


Pogłoski o Azefie. 


Petersburg. Rozeszły się pogłoski, ja- 
koby zagranicą aresztowano Jewno Azefa. 


Z przeszłości Mieńszykowa. 


Petersburg. — Mieńszykow pociąga do 
odpowiedzialności za oszczerstwo wspólpra- 
cownika „Rossii“ Biełomora, który oświad- 
czył, że w roku 1880 niejaki M., urzędnik 
hydrograficznego departamentu minister- 
stwa marynarki zaproponował mu zaznajo- 
mienie się 7 poulnemi informacyami o brze- 
gach Blułego morza. Biełomor, jak powia. 
da, odrzucii propozycyę, brzydząc się zdra- 
dą. Mieńszykow twierdzi, że w istocie 
zwrócił się on z podobną propozycyą do 
Biełomora, ale za pozwoleniem rządu. 
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Rozruchy włościańskie. 


Petersburg. — Z Ekaterynesławia do- 
noszą: „Włościanie wsi Konstantynówki, ze- 
brawszy się na naradę, grozili pobiciem 
swym  współmieszkańcom, którzy przeszli z 
gminy do odrębnych gospodarstw. Na miej- 
see rozruchów przybył gubernator ekatery- 
nosławski, który kazał 20 włościan are- 
sztować. 

Wywiad u Izwolskiego. 

Petersburg. — „Matin“ zamieszcza wy- 
wiad u Izwolskiego. lzwolski twierdził, iż 
przymierze franko-rosyjskie i entente z An- 
glią są podstawą polityki rosyjskiej, dążącej 
do zachowania pokoju. Z Niemcami łączą 
Rosyę dobre stosunki. Na Bałkanach poli- 
tyka rosyjska dąży do utrzymania status 
quo. W końcu lawolski zaznaczył, iż soli- 
daryzuje się z Pichonem w kwestyi polityki 
międzynarodowej. 

Nominacye. 

Petersburg. — Naczelnikiem kancelaryi 
osobistej Jego Cesarskiej Mości ma być mia- 
nowany gen. Wolkow. 


Zniesienie fortec. 


Petersburg. — Naczelnik sztabu gene- 
ralnego Myszłajewski udaje się na objazd 
okręgu warszawskiego i wileńskiego. Po- 
dróż Myszłajewskiego znajduje się w zwią. 
zku z kwestyą zniesienia fortec. 


W sprawie intendentury. 


Petersburg —Dokonano rewizyi w gar- 
barni Osipowych. zabrano księgi i adresy 
komisyonerów. Dziś ma być badany Ałafu- 
zow. Czyni on starania o zwrot kopjułów. 


Rewolucya w Hiszpanii. 


Madryt.—Król wczoraj wyszedł z pała- 
cu na ulicę, chcąc naocznie się przekonać, 
jaki jest nastrój ludności. Zamierza on 
wkrótce udać się do Melilli. 

Sytuacya bez zmian. Rozruchy trwają 
w dalszym ciągu. 

W Madrycie 
strajk. 


i Barcelonie powszechny 


Zniknięcie hrabiny. 


Petersburg. — Czynione są energiczne 
poszukiwania hr. M. Dołkorukowej, która 
przed kilku dniami zniknęła bez śladu. 


Grożba. 


Petersburg.—Draczewski zagroził związ- 
kowi graficznemu zawieszeniem za utworze- 
nie komisyi do zbadania warunków sanitar- 
nych drukarni. 


Ustąpienie łzwolskiego. 


Petersburg. — Izwolskij po powrocic 
z Coves zostanie mianowany ambasadorem 
w Rzymie. 

Ministra spraw zagranicznych ma być 
mianowany Sazonow. 


interpelacya w sprawie Hartinga. 


Petersburg. — Trudowicy gromadzą we 
Francyi materyały do interpelacyi o Har- 
tingu. 

Zjazd nauczycieli religii. 

Petersburg.— Został otwarty zjazd nau- 
czycieli religii zakładów średnich. Ż pras 
jedynie na zjazd mają wstęp tylko współ- 
pracownicy „kossiji*, „Kołokoła* i „Zna- 
mieni“, 

Petersburg. — Na zjazd nauczycieli re- 
ligii przybyło 100 delegatów. Zjazd zagaił 
ep. Antoniusz, mówiąc o roli nauczycieli re- 
ligii w sprawie wychowania młodzie- 
ży. Na otwarciu zjazdu byli obecni 
członkowie synodu Łukjanow i Ulianow. Nie 
był obecny Wostorgow, co budzi różne ko- 
mentarze. Wysłany został Najpoddańszy 
telegram, podpisany przez Antoniusza i Łu- 
kianowa. Utworzono kilka sekcyi, jak: pro- 
gramu, metody wykładów religii, pozaszkol- 
nego wpływu na młodzież, dla rozpatrzenia 
referatów i inne. 


Tełegraf bez drutu. 


; Petersburg. — Ministerstwo wojny za- 
interesowało się telegrafem bez drutu Aj- 
zensztejna. Zostanie urządzona komunikacya 
przy pomocy telegrafu bez drutu między 


` 


Władywostokiem a twierdzami. 


Odmowa. 


Petersburg. — Rada związkowców od- 
mówiła homelskiemu oddziałowi zapomogi, 
łomacząc się, że czeka na pomoc prowin- 
U Prezes oddziału Dawydow złożył man- 


Norma żydów. 


Petersburg. — Do wyższych {zakładów 
naukowych zostanie w tym roku przyjętych 
150 żydów. 

Różne. 

, Petersburg. — Z powodu oskarżenia o 
plagiat, Wołynskij przyznaje się w „Now. 
Wrem.*, że on w swej pracy w istocie 
„skorzystał z dzieła Tołstoja“. Tłomaczy 
SIę on tem, że w przedmowie do swej 
tsiążki zaznaczył, że korzystał z prac in- 
nych autorów o wojnie. Wskutek tego bi- 
twa pod Wafangou ogromnie przypomina 
bitwę pod i3orodinem, opisaną przez Tol- 
stoja w „Wojnie i Pokoju“. Dalej Wołyn- 
skij oświadcza, że projektowaną trylogię 
„Ofiary wojny“ przerwał na pierwszym 
tomie, 

] Petersburg. — Projektowane jest obni- 

zenie taryfy na telegramy zagraniczne. 

k Petersburg. — Puryszkiewicz organizu- 

je wycieczkę zagranicę posłów z prawicy. 
amierzają oni zwiedzić Berlin i Paryż, de- 
monstracyjnie omijając Londyn. 

Petersburg. — Z Kazania donoszą, że 
grono mieszkańców zwróciło sią do Stołypi- 
na z prośbą o pozwolenie na zorganizowa- 


nie prywatnego wszechrosyjskiego biura 
śledczego. 
Petersburg. — Krążą uporczywe pogło- 


ski, iż Hurce zostaną przywrócone prawa. 

„ Petersburg. — Istnieje projekt utworze- 
nia urzędów klasowych w instytucyach 
pocziowo-telegralicznych. 

Petersburg. — Sachomlinow zwiedza! 
wczoraj laboratorgum Tatarinowa. Modele 
aeroplanów nie robią dodatniego wrażenia. 

Moskwa.—Siessel nabywa na imie żony 
Znaczny majątek. D 


PYYYNYTK 


lićres. 
bate. 
przyglądali się manewrom motorowych łodzi 
podwodnych. Okcło siódmej 
jaśniejsi Państwo powrócili na jacht 


Sewastopol. — Sąd wojenno okręgowy W porcie;pod namiotem podano her- 
rozpoczął rozpoznawanie sprawy dowódcy 
Kambały Akwiłonowa, stojącego przed są- 
dem pod zarzutem roztrwonienia 3,000 rb. 
Rozpoznawanie sprawy trwać będzie 3 dni. 

Moskwa.— Jubiler Buszer wytoczył pro- 
ces przeciw żonie b. naczelnika miasta Rejn- 
bota o zwrot 629 rb. 

Petersburg. — W Synodzie rozpatry- 
waną jest kwestya zmiany szat ducho- 
wnych. 

Petersburg. — Kokowcew zaprotestował 
w senacie przeciw przepisom obowiązującym 
wydanym w Moskwie przez Herszelmana 
Z r. 1906, wyodrębniających z procedury 
ogólno-sądowej sprawy 0 tajnej sprzedaży 
spirytusu, Kary zamierzano w połowie od- 
duwaćgna rzecz policyi moskiewskiej. Senat 
uznał przepisy za prawne. Szczegłowitow, 
nie zgadzając sią z senatem przeniósł spra- 
wę do 1 departamentu rady ministrów. 


„Stan: 


odbył się obiad galowy. Za stołem Najja- 
śniejsi Państwo zajęli miejsca środkowe, 
obok na prawo siedział 
i rosyjski minister spraw zagranicznych 
lzwolski. Po lewej rece obok Najjaśniejsze 
go Dana siedział Pichon; naprzeciw Naj- 
jaśniejszych Państwa baron Frederyks, fran- 
cuscy ministrowie: wojny i marynarki, amba- 
sador rosyjski Nełidow, ambasądor francuski 
w Petersburgu ; Louis i ozłonkowie świty. 
Statki stojące w, przystani były rzęsiście 
nilaminowane. Około godziny 10 spalono 
wspaniały fajerwerk. O godzinie jedynastej 
prezydent rzeczypaspolitej przy dźwiękach 
marsylianki udał się na pancernik „Veritć*. 

Cherbourg —Na obiedzie galowym, wy- 
danym dla Najjaśniejszych Państwa na pan- 
cerniku „Vćritć*, prezydent Fallicres wzniósł 
następujący toast: „Najjaśniejszy Panie. Do- 
znaję szczerej radiści, iż powitać mogę 
Waszą Cesarską Mość i Najjaśniejszą Pa- 
nią w Ich trzeciej podróży, przedsięwzię- 
tej po naszym kraju od czasu wstąpie. 
nia ną tron. Francya ji jej rząd są wdzię- 
czne za te oznaki niezmiennej sympatyj 
i niezachwianej przyjaźni, okazywane przez 
Waszą Oesarską Mość. Dzisiejsza obecność 
Najjaśniejszych Państwa w porcie cherbour- 
skim jest ponownem świadectwem tych 
uczuć. Uświęca ona związek, łączący oba 
nasze rządy i oba nasze narody i istotnić 
związek ten może być uważany za rękojmię 
międzynarodowego pokoju, upoważniający do 
oczekiwania w przyszłości nie mniej pomyśl- 
nych rezultatów, niźli te, jakie wydał w prze- 
szłości. Dając wyraz uczuciom. przywiąza- 
nia, jakie Francja żywi względem Rosyi, 
wznoszę mój puhar na cześć Najjaśniejszych 
Państwa, Najjaśniejszej Pani Maryi Teodo- 
równy i całej Rodziny Cesarskiej. Piję za 
pomyślność państwa rosyjskiego, sprzymie- 
rzeńca i przyjaciela rzeczypospolitej fran. 
cuskiej*. 

W odpowiedzi na słowa Fallieres'a Naj- 
jaśniejszy Pan wygłosił w języku francu- 
skim następujący toast: „Panie prezydencie. 
Wyrazy powitania, wypowiedziane przez pa- 


(Od Agencyi Petersburskiej). 


Odesa.-— Powrócił z Krety oddział oku- 
pacyjny—12-ty pułk strzelców. 

Petersburg. — Na mocy rozkazu Naj 
wyższego, senator Czaplin wyjechał do gu- 
bernii niżegorodzkiej, kazańskiej, samarskiej 
i innych dla zaznajomienia się na miejscu 
z działalnością kontroli technicznej nad ro- 
botami mierniczemi geometrów i komisy| 
urządzeń rolnych. 

Adzikent.—W dn. 19 lipca niewiadomi 
złoczyńcy dokonali w miejscowości Korsuń 
napadu na idącą z Jewłachu do Chalddnu 
pocztę. Rzucono kilka bomb. Wskutek wy: 
buchu bomby jeden ze strażników został za- 
bity, drugi raniony. Poczty nie udało się 
jednak złoczyńcom ograbić. 

Petersburg. — Dn. 10 października od- 
będzie się w Petersburgu zjazd wyborców 
dla wyborów 6 posłów do Rady Państwa 
od szlachty. 

Petersburg.—Dzisiaj odbyly się wielkie 
wyścigi. Nagród rozegrano na sumę 40 ty- 
sięcy. Nagrodę imienia Najjaśniejszej Pani 
zdobył koń „Sokrates* ze stajni Łazarewów. 
Za bilety wejścia zebrano do 10 tys, rb. 

Ekaterynburg.—Aparaty sejsmograficzne 
zanotowały słabe trzęsienie ziemi w wielkiej 
odległości. 

Czernihów. — Na rzece Deśnie odbyło się 
założenie mostu. 


w gy „na, do głębi wzruszyły Nas, Cesarzow: 
Chabarewsk-—W nocy na dzień 17 lip i Anie. E EN prawdziwego zadi 


ca usiłowano ograbić tutejszą filię banku 
państwowego. 

Złodzieje po rynnie przedostali się na 
strych i przez trzy dni robili przygotowania 
do opanowania skarbca. 

Kokand.—Z polecenia naczelnika kraju 
dnia 27 lipca odbędzie się w Taszkencie po- 
siedzenie pod jego osobistem przewodnie- 
twem, dla omówienia sposobu walki z sza- 
rańczą i wyjaśnienia rozmiarów tej klęski. 
Na posiedzenie otrzymali zaproszenie: guber- 
nator, naczelnicy powiatowi, komitet giełdo- 
wy oraz znaczoiejszi przedstawiciele przemy- 
sła bawełnianego. 

Odesa. — Na odnodze kolejowej, wio- 
dącej do limanu Chadżibejskiego, wynikło 
zderzenie pociągów. lokomotywa i cztery 
wagony uszkodzone. Ciężko raniony kon- 


nia dobijam za każdym razem do brzegów 
Franeyi. Wspomnienia z moich poprzednich 
pobytów w pańskim prześlicznym kraju wy- 
cyły się głęboko w mojej pamięci. Z uczu- 
ciem sympatyi, jakie osobiście żywię do 
Fraucyi, Ja także, jak i pan, panie prezy- 
dencie, pozostaję niezmiennie przekonany, 
że przymierze, łączące oba nasze kraje, jest 
drogocenną rękojmią ogólnego pokoju, i że 
więzy przyjaźni, łączące Rosyę z Francyą, 
również w przyszłości wywrze swój wpływ 
dobroczynny. Jeżeli na polach Bretanii mia- 
łem możność zachwycać się armią francu- 
ską, to obecnie czuję szczere zadowolenie, 
Ż mogę wyrazić przynależne uznanie wspa- 
niałej flocie, która wzbudziła we Mnie wiel- 
kie zainteresowanie podczas manewrów, do- 
konanych w Mojej -ebeeności. Ożywiony 


troler, uczuciami szczerej życzliwości i niezmien- 
Cholera. nej stałości, podzielanemi przez całą Rosyę, 

Petersburg. — Gubernia niżegorodzka | 2ROSZĘ pubar za pańskie zdrowie, panie 
ogłoszoną została za zagrożoną przez cho-|PTSZYdencie, za potęgę sprzymierzonej po- 
lerę. lężnej Prancyi i piję za pomyślność dzielnej 


floty francuskiej“. 


Cherbourg. — Dnia 19 lipca zrana na 
Cesarskim jachcie „Standart* odbyło się na- 
bożeństwo w obecności Najjaśniejszych Pań- 
stwa, Mastępcy Tronu, Najdostojniejszych 
Córek i świty. 

„O godzinie 1-ej po południu na pan- 
cerniku „Vérité“ podano śniadanie. Obok 
Najjaśniejszej Pani zajął miejsce prezydent 
Fallićres, nieco dalej rosyjski minister spraw 
zagranicznych Izwolskij. Obok Najjaśniejsze- 
go Pana siedzieli: Pichon i członkowie świ- 
by. Po śniadaniu Najjaśniejsi Państwo przy 
dźwiękach muzyki udali się na jacht „Stan- 
dart“. Dziś zaś przedstawiła się Najjaśniej- 
szemu Panu delegacya związku kawalerów 
orderu wojskowego i delegaci weteranów 
z wojny krymskiej. Ci wręczyli Najjaśniej- 
szemu Panu medal z napisem: „Chevaleres 
ques adversaires jadis—atuellement fidèles 
amis. (Ongi rycerscy przeciwnicy—dziś wier- 
ni przyjaciele). Najjaśniejszy Pan na pancer- 
niku „Véritė“ ofiarował merowi miasta 10 
tysięcy franków dła biednych miasta. Wie- 
czorem na „Standarcie* dla uczczenia pre- 
zydenta Fallićresa odbył się obiad galowy. 

Dnia 20 lipca zrana jacht cesąrski od- 
pływa do Cobes. 

. Cherbourg.—Podczas obiadu, jaki odbył 
się na pancerniku „Vérité“, po prawej ręce 
przy Fallićres'ie zajęli miejsce: Najjaśniejsza 
Pani, Najjaśniejszy Pan, dama dworu, księ- 
żniczka Oboleńska, rosyjski minister spraw 
zagranicznych Izwolskij, francuski minister 
spraw zagranicznych Pichon, minister dwo- 
ru baron Frederyks i minister marynarki 
francuskiej Bouć de-Lapeyrere. Po lewej 
stronie siedzieli: dama dworu Bincowa, am- 
basaądor rosyjski w Paryżu Nelidow i fran- 
cuski minister wojny Brun. 

i Stół przystrojony wspaniale w kwiaty 
i egzotyczne rośliny nakryty był na 94 
osoby. 

„Wieczorem na statkach eskadry fran- 
cuskiej i rosyjskiej zajaśniała iluminacya. 

Otrzymali order Aleksandra Newskie- 
g0—ambasador francuski w Peters. Louis; 
order Aleksandra Newskiego wysadzany bry- 
lantami—Pichon; Orła Białego— mistrz cere- 
monii Molar i Anny pierwszego stopnia— 
wice-minister marynarki Cheron. 

Cherbourg.—Podczas śniadania na stat- 
ku „Verité“ Najjąśniejszy Pan ofiarował Fal- 

„Przybycie 


Petersburg. — Na cholerę zasłabło 38 
osób, zmarło 21, pozostało chorych 540 osób. 

Archangielsk. — W mieście zachorowa- 
lo na cholerę 9 osób, zmarło 4. 

Wołogda. — Dnia 18 lipca zachorowało 
na cholerę w gub. od początku epidemii 292 
osób, zmarło 149. 

Kronsztad. — W dniu 18 lipca zacho- 
rowaia na cholerę 1 osoba; w dniu 19 lipca 
wypadku zasłabnięcia na cholerę nie było. 
Pozostała 8 chorych. 

Ryga-—Na cholerę zachorowało 5 osób, 
MO 3 osoby; w pow. zachorowała jedna 
osoba. 

Jarosiaw. — W Rybińsku i w pow. za- 
chorowało na cholerę 6 osób, zmarło 5; 
w pow. jarosławskim zachorowała 1 osoba, 
zmarła L. 

Polock. — Dnia 17 i 18 lipca zachoro- 
wało na cholerę 42 osób; zmarło 11. Od 
czasu wybuchu epidemii w mieście zachoro- 
wało 401 osób; zmarło 108. Obecnie cho- 
rych 186. 


Cherbourg. — Skoro prezydent rzeczy- 
pospolitej francuskiej przybył na jacht „Stan- 
dart“, na spotkanie jego wyszli Najjaśniejszy 
Pan i Najjaśniejsza Pani. Na maszcie po- 
wiewała flaga prezydenta rzeczypospolitej. 
Krążownik „Admirał Makarow* na powitanie 
dał salwę z dział. W odpowiedzi zabrzmia- 
la salwa z pancernika „Démocratie“. Wraz 
z prezydentem przybyli na „Standart* przy- 
dzieleni do Osób Najjaśniejszych Państwa 
admirał Touchard, generał d’ Amade i major 
Guise. Najjaśniejszy Pan razem z prezyden- 
tem odpłynął na statek „Galilée“ przy od- 
głosach wystrzałów armatnich z krążownika 
„Admirał Makarow*. Towarzyszyli Im mi- 
nister dworu br. Frederyks, wice-admirał 
Niłow i fligel-adjutant Drenteln. Na „Galilée“ 
powiewała flaga Cesarska. Brzmiały salwy 
z dział statku „Démocratie“. Najjaśniejszy 
Pan i prezydent objechali wszystkie szeregi 
statków. Załogi statków witały Najjaśniej- 
szego Pana okrzykami „hura“, Następnie 
Najjaśniejszy Pan i prezydent wraz ze swo- 
ją świlą udali się na jacht „Standart“. W 
tym czasie na „Standart“ przybyły z „Polar- 
nej Gwiazdy“ osoby, należące do świty Ce- 
sarskiej. 

o godzinie 4-ej prezydent Tallićres 
przy dźwiękach marsylianki udał się na pan- 
cernik „Vérité. O godzinie 4-ej min. 20 
Najjaśniejszy Pan w uniformie marynarki, 
w towarzystwie br. Frederyksa, wice-admi- 
rała Niłowa, fligel-adjutanta Drentelna i osób 
przydzielonych do Osoby Najjaśniejszego Pa- 
na, rewizytował prezydenta na pancerniku 
„Vérité“, O godzinie 6-ej Najjaśniejszy Pan 
przy odgłosach wystrzałów armatnich po- 
wiócił na jacht „Standart“. 

„W Cherbourgu dom; udekorowane fla- 
gami: na ulicach ruch ożywiony. 

' Cherbourg. — Dnia 1% lipca o godzinie 
5:el pO połndniu Najjaśniejsi Państwo wraz 
z Najdostojniejszeni Córkami Olgą i 'Tatja- 
ną w otoczeniu świty ;przejechali kutereru 
do jednego z portów w Uherbourgu. W tym 
samyu czasie przybył tamże prezydent Fal- 


lieres'owi obraz pędzla Tkaczenki 
prezydenta do Rewla w 1908 Sip 

„, Paryż.—„Tems*, podkreślając serdecz- 
ność tvastów, wznoszonych w Cherbourgu, 
zaznacza, że nie mogą one służyć za powód 
do nieżyczliwych komentarzy i zwraca u: 
wagę, że zewnętrzna polityka Franevi mie 
jest przeciw nikomn zwrócona. Kończy 
„Temps, słowami: „Sojusz francuski, nic- 
zmiernie trwały, pozostaje fundamcntem ea- 
lej polityki rasyjskiej.* 

„Journal des Debata“ wyraża przeko- 
nanie, że Piehon i:lzwolski osiągną poro- 
zamienio z celem dopomożenią Tarcyi w 
utrwaleniu nowego ustroju. Zdaniem pi- 
sma, spotkania w Charboutgu i Cowes 
wzmocnią trójporozumienie. 


KERITO SSR I 


Stąd Najjaśniejsi Państwo i Fall ćres 
godziny Naj- 


dart“. O godzinie 8 wieczorem na jachcie 


prezydent Fallićcres 


„liberté“ jest zdania, że 


plomatycznej Francji, 


Rosyi 
sprawach bieżących. 


Najjaśniejszego Pana z prezydentem 


trwałość węzłów, łączących Franeyg z Ro- 
syą. Podczas przeglądu floty francuskiej 
Cesarz nieraz okazywał, jak wielkie wra- 
żenie zrobiła na nim sprawność załogi i 
wygląd okrętów. Cesarz rozmawiał z ofice- 
rami eskadry i łaskawie wyrażał im swe u- 


z powodu rozwoju sił wojennych w obu 
krajach, co gwarantuje utrzymanie pokoju, 
oba bowiem państwa jednakowo pragną te- 
go. Idea ta jest właściwie celem  sojaszu; 
ten sam cel mieli na względzie Pichon i 
Izwolski, rozpatrując różne sprawy bieżące; 
ujawniła się wówczas zgodność zapatrywsń 
na politykę, jakiej się należy trzymać, ma- 
jąc chęć wspólnie wyszukiwać sposobów po- 
kojowego rozwiązywania trudności, jeśliby 
takowe zachodziły. 

W dniu 20 lipca o godz. 6 zrana Ich 
Cesarskie Moście odpłynęły do Anglii. 

Londyn. — Pisma konserwatywne W 
przyjaznych bardzo słowach omawiają wizy- 
tę Najjaśniejszego Pana. „Morning Post“ w 
odpowiedzi na niezadowolenie z wizyty, wy- 
rażone w pewnych kołach, zaznacza, jakie 
wspaniałe owoce przyniosło porozumienie 
Anglii z Rosyą. Duch nieufności, jaki przed- 
tem dawał się uczuwać w obu krajach — 
czy kwestya poruszała się w Europie, czy 
w Azyi — obecnie zanikł. „Standard“ pi- 
sze: „Isytność Cesarza na angielskiem tery- 
toryum nie powinna nikogo zatrważać. Przy- 
jazd Cesarza należy uważać za jedną z chwil, 
która wzmacnia nadzieję na pokój“. „Daily 
Graphic“ uważa wizytę za punkt zwrotny 
w historyi Europy. Wizyta ia, zdaniem ga- 
zety, usuwa wszelkie powody do rozterek 
między Anglią i Rosyą. 

Radykalny „Morning Leader* powiada: 
„Spotkanie ma charakter czysto oficyalny: 
w powitaniach narodu angielskiego czegoś 
brakuje. Duma powinna się stać realną, 
ministrowie — odpowiedzialnymi. Jeśli zaś 
wszystko w Rosyi pozostanie zaćmionem — 
zmusi to wolny naród do wstrzymywania 
się od sympatyi i serdecznych powitań“. 

Do Grey'a wysłano list z podpisami pi- 
sarzy, parów, profesorów, członków parla- 
mentu — w którym proszą oni rząd o uży- 
cie, o ile można, swego wpływu, aby zmniej: 
szyć zło w życiu rosyjskiem. Z tego powô- 
du „Times* pisze: „Możemy zapewnić Ich 
Cesarskie Moście, że znaczna większość na- 
rodu kompletnie przyłącza się do witania 
Ich Cesarskicbh Mości z powodu Ich przy- 
jazdu do Cowes. Cesarz i naród rosyjski 
mogą być pewni, że ani ilość protestujących 
przeciw przyjazdowi, ani ich wpływ nie ma 
żadnego związku z tym hałasem, jakiego 
narobili swym listem do Grey'a. Jest to tyl- 
ko akt bezmyślnej niedelikatności*. 

.  oves. — Na morzu i lądzie panuje 
ożywienie. Na morzu wiele jachtów space- 
rowych, pełnych pasażerów. O godz. 10-tej 


rano ambasador rosyjski wraz z=żoną i'eóre 


ką oraz rosyjski ageut wojenny odpłynęji 
na jacht królewski, aby odprowadzić parę 
królewską i członków jej rodziny do Spithea- 
du. Pogoda wspaniata. O godz. 10 min. 50 
rano królewski jacht z królem i królowa 
w asyscie dwu statków wypłynął na spotką- 
nie eskadry rosyjskiej. Wszystkie statki 
udekorowane flagami. 

Spithead. — Cesarski jacht „Standart“ 
nadpłynął do Spitheadn, eskortowany przez 
krążowniki. Spotkał go jacht, na którym 
się znajdowali król z królową i członkami 
rodziny królewskiej. Jego Cesarska Mość 
udał się na jacht „Wiktorya', który stanął 
na kotwicy obok „Standartu“, „Gwiazdy Po- 
larnej* oraz krążowników rosyjskich. 

Spithead. — Jach „Wictorya i Albert“ 
zarzucił kotwicę. Najjaśniejszy Pan wraz z 
królem Eewardem rozpoczęli: przegląd floty. 

Coves. — Wyszedłszy z portu Coves 
yacht 7„Wietorya i Aibert* odpłynął szyb- 
ke przez cieśninę Solent w kierunku Spit- 
haedu, gdzie stanął na kotwicy. Około po- 
łudnia ukazał się na horyzoncie dym z ko- 
minów statków eskadry rosyjskiej. Na cze- 
le rosyjskiej eskadry płynęły trzy pancer- 
niki angielskie typu „Dreadnought“, udeko- 
rowane flagami rosyjskiemi. Za nimi pły- 
nął yacht „Standart“, za nim „Gwiazda po- 
larna*. Obok płynęły dwa rosyjskie kontr- 
torpedowce, a za nimi dwa krążowniki ro- 
syjskie. Gdy okręty rosyjskie zbliżały się do 
portów portsmoutskich, rozległa się salwa z 
dział. Publiczność zebrana na fparostatkach 
osobowych witała nader owacyjnie maryna- 
rzy rosyjskich. Marynarze rosyjscy odpo- 
wiadali na te okrzyki powitalne głośnem 
„hura“. Oficerowie  salutowali. Panktual- 
nie © 12 w południe yacht cesarski „Stan- 
dart“ zarzucił kotwicę w pobliżu yachtu 
„Wictoria i Albert“. Na yachcie cesarskim 
prócz flagi cesarskiej powiewała biała flaga 
angielska i flaga andrzejowska. Król Ed- 
ward wraz z królową Aleksandrą udał się 
na yacht „Standart“ barką królewską. Po 
wzajemnych powitaniach Ich Cesarskie Mo- 
ście w towarzystwie angielskiej pary kró- 
lewskiej udały się na yacht „Wietorya i 
Albert“, gdzie odbyło się śniadania. Po u- 
pływie trzech godzin rozległa się salwa 
z dział wszystkich statków wojennych, po- 
czem nastąpiła rewia floty. 


Meksyk. — Trzęsienie ziemi w mieście 
wyrządziło niewielkie szkody. Zarysowały 
się mury katedry. Miasteczko Chiłpancingo 
i Chilapa zburzone; zginęły setki ludzi, Wiel- 
kie również spustoszenia są w Iquala, w sta- 
nie Querrezo. W Acapuleo od strony mo- 
rza wszystkie domy zburzone. Z Vera-Cruz 
i innych miejscowości również donoszą o 
stratach. spowodowanych przez trzęsienie 
ziemi, 

Konstantynopol. —Nagle zmarł członek 
komisyi śledczej w sprawie rozruchów w 
Adanie, poseł Babigian, który wykrył wiele 
nadużyć ze strony władz Adany. 

Mutesafir skutarijski, młodoturek Dże- 
mal, mianowany został walim Adany. 

Teheran. —Jeden z nezestników wypad- 
ków grudninwych w r. 1907 Tzmail-chan 25- 
stał powieszony, a drugiemu uczestnikowi 
Nagib-us-5adat wyłupiono oczy. Aresztowit- 
no byłego ministra skarbu emira Nizalma. 

Paryż.—Cała prasa odzywa się z ogrom- 
nem uznaniem o toastach cherbourskich. 


wymiana 
zdań w Cherbourgu dopomoże w znacznej 
mierze do skoordynowania działalności dy- 
i Angli, w 
Cherbourg.— Spotkanie w Cherbourgu 


Fal- 
lieres'em pozwoliła jeszcze raz skonstatować 


czucia. Jego Cesarska Mość wyrazi! radość 
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Waszyngton. — Kongres uchwalił bill 
o taryfach. 

San Sebastian. — Komunikacya kolejo- 
wa między Barceloną, Cerberem i Walencyą 
zostanie dziś przywrócona. Miejscowa ko- 
murikucya dcokoła Barcelony zastała już 
|przpwrocwno. xjadomości o licznych egze- 
kucyach nie są zgodne z prawdą. Wyroki 
są konfirmowane przez ministra. 

Tabris.—Z powodu nieotrzymania pen- 
syi za dwa miesiące wśród policyi tabriskiej 
panuje wrzenie. Policyanci wiodą między so- 
bą tajne narady. W Zendżanie wynikły za- 
jburzenia wskutek agitacyi mułly Kurbanali 
przeciw Sapechdarowi. Od paru dni krążą 
pogłoski, jakoby chanowie karadżagski i ma- 
kiński mieli przybyć do Tabrisu na czele 
swej jazdy dla obrony życia i mienia swych 
krewnych. 3 , 

Teheran.—Na placu miejskim powie- 
szono szejka Fazłulite. 

Londyn. — Korespondent „Daily Tele- 
graph'u* telegrafuje z Barcelony pod datą 
z dnia 15 lipca: „Księży i mniszki zarzyna- 
no bezlitośnie całymi dziesiątkami; niektó- 
rzy z nich ginęli przed ołtarzami lub krzy- 
żami, inni polegli, broniąc mężnie świątyń 
przed rewolucyonistami. Rewolucyoniści wszę- 
dzie podpalali domz; miasto przedstawiało 
jedno morze ognia. Tłum bronii dostępu ka- 
retom czerwonego krzyża do gmachów kla- 
sztornych. Mniszki, które cisnęły się do o- 
kien z wnętrza gmachów płonących, rzueano 
w ogień. Nikt nie ratował ginących. Liczba 
zabitych przewyższa 120 asóh; rannych prze- 
szło 360. Wszędzie widać było uwijające się 
oddziały czerwonego krzyża. Dziesięcioty- 
sięczny tłum przeciągał ulicami, niosąc na 
pikach głowy lub zwęglone zwłoki swych 
ofiar, wykrzyjąc „vivat“ 1 śpiewając mar- 
syliankę. y 

Generał, który patrzył na defiladę re- 
wolucyonistów, nie odważył się do nich 
strzelać“. , 

Według wiadomości „Daily Telegraph u* 
otrzymanych z Genui, w Barcelonie do wtor- 
ku zrana zginęło po obu stronach przeszło 
tysiąc osób. Na ulicach rozgrywają się stra- 
szne sceny; jeszcze we wtorek wieczorem 
tarzali się na nich zabici i ranni. 

Cerbero. — Na ulicach Barcelony wrć 
bój zawzięty. Według krążących pogłosek, 
w twierdzy bez sądu rozstrzelano czterdzie- 
stu powstańców, a między nimi zginął prze- 
wódca socyalistów, Igleriast. x 

Londyn — Król Edward dokonał rewi- 
zyi statków eskadry brzegowej i atlantyckiej. 
Pogoda była piękna. Podczas parady na 
pancerniku „Temaraide“ zdarzył się wypadek, 
wskutek czego odnieśli obrażenia czterej ma- 
rynarze, doglądający dział. 

New-York. — Senat wyznaczył sto ty- 
sięcy dolarów na popieranie rozwoju stosun- 
ków bandlowych między Chinami i Amery- 
ką Południową. 

New-York. — Pewien japończyk Wwy- 
strzałem z rewolweru ranił ciężko chińskie- 
go wice-konsula Łuk-Wipga. Morderca zo- 
stał schwytany. 

Sztokholm. —Związek pracodawców ogło- 
sił lokaut. 80,000 robotników uwolniono, w 
tej liczbie 30,000 pracujących w przemyśle 
żelazng m. cza JEMIE 

= Älehħúsemas.—Maurowie zaczęli ostrze- 
liwać twierdzę. 

Osaka. — Zrana dnia 18 lipca zlokali- 
zowano pożar. Spłonęło 13,000 domów. 


Giełda. 
Petershurg, d. 20 lipca. 
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z dywidendowymi siale; z premiówkami w końcu gieł- 
dy mocne i ożywione. 


` Charakter i podeszwy. 


—— 


Uczoay francuski, prof. Degres, skonstruował 
«nową teoryę» odgadywania charakteru ludzi. Posłu- 
gujo się on w iym celu nie liniami powikianemi ręki, 
nie właściwościami pisma badanych osób, lecz... pode- 
szwami ich butów. Szczegóły o nowej metodzie i o 
związku między cbarakterem i podeszwą opowiada ko- 
raspondent jednego z tygodników angielskich, który od- 
wiadził w Paryżu uczonego oryginała, Studyowanie 
życin— mówił profesor—doprowadziło mnie do rozpozna- 
nia tego związku. Możnaby powiedzieć, że istola i 
właściwosci każdego człowieka odźwierciadlają się w 
jego podoszwach, wskazując przez nie drogę do naj- 
skrytszych myśli. Człowiek n. p., którego podeszwy są 
na końcach wytarte, gdy obcas i reszta podeszwy nie 
uległy zniszczeniu, jest osobnikiem, wobec którego 
wskazana jest ostrożność: rzuca się on w niebezpieczne 
i niclegalne przedsięwzięcia. należy do tych, którzy 
nieustraszenie chwytają za bron, gdy się im stanie w 
drodze. Gdy na podeszwie raibardziej zniszczona jest 
miejsce pod wypukliną wielkiego palca, mam powność, 
że wlasciciel] buta jest <wołem roboczym». pracowitym 
i obowiązkowym człowiekiem, choć nie posiadającym 
zbyt wielkiej siły ducha. Gdy tylko prawa strona pra- 
wego buta jest zużyta, można wnioskować, że posia- 
dacz często rozważać musi ważne głębokie kwestye, żo 
jest mozo adwokatem, lub uczonym. Z ludźmi, którzy 
chodzą, zbliżając obcasy i rozszerzając od siebie końco 
podeszew, należy się spotykać z niedowierzaniem, są 
oni bowiem odważn:, zuchwali i nie znają skrupułów. 
Optymista natomiast równomiernie zużywa obcas i całą 
podeszwę. Idzie szczęśliwy i wesoły, dotykając ziemi 
najpierw obcaszm, a polem resztą podeszwy. Do tych 
znamion najogólniejszych przyłączają się tysiące dro- 
buych ovsarwacyi, która prof. Degres poczynił w ciągu 
dlugich lai stadpów. Jak twierdzi wspomniany kore- 
spondeni, zgłaszają się obecnie do profesora liczni cie- 
kawi, przynosząc buty do studzów; lecz «mezóny» od- 
mawia zaspokojonia ich ciekawości, zachowując obser- 
wacyc dla siebie. 


Jiu jesi obecnie polaków. 


W roku bieżącym ukazało się nowe 
wydanie uzupełnione pracy p. E. Czyńskie- 
go: „Etnograficzno-siatystyczny zarys liczeb- 
ności i rozsiedlenie ludności polskiej“. Obli- 
czenia swe przeprowadza autor bardzo ostro- 
żnie, uzasadniając wszystkie kombinacye 
przy danych, które mogą budzić jakąkolwiek 
wątpliwość. Ostateczne wyniki obliczeń są 
raczej minimalne, niż przesadzone, zwłaszcza 
tam, gdzie trzeba było uwzględnić stosunek 
statystyczny ludności polskiej do sąsiadują- 
cych lub zmieszanych z nią żywiołów naro- 
dowościowo odmiennych. 

W ostatecznem zestawieniu p. Cz. gru- 
puje cyfry, mające odpowiedzieć na pytanie: 
ilu jest obecnie polaków — w trzech rubry- 
kach. Pierwsza obejmuje polaków na tery- 
toryum dawnego państwa polskiego, druga 
polaków poza dawną Rzeczpospolitą, lecz na 
polskiem etnograficznie terytoryum (Sląsk 
pruski i austryacki, Mazury), trzecia polaków 
w „diasporze“ w państwach rosyjskiem, nie- 
mieckiem i austryackiem (prócz Węgier, 
gdzie uwzględniono tyiko liczbę ludności 
polskiej na Spiżu). Zestawienie to sprowa- 
dza p. Cz. do daty dnia 1 stycznia 1909 r., 
uzupełniając obrachowania dodaniem przyro- 
stu naturalnego. 

Wedłag tego zestawiemia, było polaków 
w dacie powyższej, w danych granicach pań- 
stwa polskiego, w państwie rosyjskiem 9.8, 
w Prusąch 2, w Galicyi — 3.8 miliona. Tym 
sposobem ogólna liczba polaków na dawnem 


19) 
Piotr Loti. 


Rozczarowane. 


(Z życia haremów tureckich), 


Rozmawiali, siedząc na grobach bar- 
dzo starych, wśród wyschłych traw, zmie- 
szanych z tem kwieciem delikatnem, które 
wyrastać zwykło na ziemiach suchych i 
spokojnych. 

A rozmawiając mieli przed sobą wi: 
dok wspaniały, jedyny na świecie i cały 
uświęcony przeszłością. 

Praca pokoleń przeszłych, imperaterów 
bizantyjskich i kalifów wspaniałych budo- 
wała w ciągu długich wieków tę czarodziej- 
ską rozścielającą się przed nimi dekoracyę. 

Był to cały Stambuł, widziany, jak 
gdyby z lotu ptaka, którego gromady me- 
czetów odcinały się na dalekim błękicie 
MOTZA... 

Stambul, jak gdyby skrócony, w amfi- 
ladzie bazylik i meczetów pnących się je- 
den nad drugim w zespole zwartym i wspa- 
niałym, poza którym lśnił daleki lazur nie- 
ruchomych wód morza Marmurowego. 

Na pierwszym zaś planie mieli prawie 
tuż przed sobą tysiące kolumn bądź pro- 
stych, bądź już pochyłych, lecz dziwnie pięk- 
nych, pokrytych arabeskami- złotymi, . kwia- 
tami złotymi i napisami także złotymi; oraz 
czterystoletnie cyprysy o pniach, jakgdyby 
pilastrach kościelnych, barwy kamienia, i 
z listowiem tak cieninem, że odcinały się 
na pięknym błękicie niby wieżyce koloru 
czarnego. 

Trzy małe dusze czuły się dzisiaj do- 
skonale. 

Były wesołe, bo były młode, bo udało 
im się wyrwać z domu, bo czuły się wol- 
nemi w ciągu jednej bodaj godziny i ponie- 
waż otaczało je przeczyste powietrze nasy- 
cone aromatem wiosny. 

— Proszę powtórzyć nasze imiona, za- 
dyrygowała „lkbala*. Chcemy wiedzieć czy 
pan nie zapomniał. 

I Andrzej, jak uczeń wydający lekcyę, 
mówił dotykając je po kolei palcem: „Zehi- 
da, Neszedila, Ikbala*. 

— 0! doskonale. Ale czy pan wie, że 
to nie są wcale nasze imiona. 

— Ani na chwilę nie wątpiłem o tem. 
Tembardziej, że Neszedila jest imieniem, 
używanem tylko przez niewolnice. 
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polskiem terytoryum państwowem wynosi 
obecnie 15,6 miliona. Jeśli zaś zgodzimy się 
na poprawkę co do rusinów-katolików, któ- 
rych narodowość w części prawdopodobnie 
została mylnie oznaczona i pewna ilość lud- 
ności polskiej włączona została prawdopodo- 
bnie do narodowości białoruskiej, to liczba 
poiaków na dawnem terytoryum państwo- 
wem wzrośnie do 16 milionów. 


Na terytoryum etnograficznem poza 
granicami dawnego państwa polskiego, t. j. 
na Śląsku austryackim i pruskim, Spiżu, 
Mazurach pruskich i Bukowinie jest polaków 
razem 1.68 miliona. Wreszcie polaków, roz- 
sypanych poza temi terytoryami, jest w trzech 
państwach 725 tysięcy. 

W zebraniu ogólnem cyfr powyższych 
wypada, że polaków ogółem jest 18,29 mil., 
z których tylko 0.7 miliona nie katolików. 
Z nich pod panowaniem rosyjskiem żyje 
10.15 milionów, t. j. 55.5 proc., pod berłem 
niemieckiem 4.03, t. j. 22 proc. i pod berłem 
austryackiem 4.1 mil., t. j. 22.5 proc. 

Wraz z polakami w Ameryce Północnej, 
Brazylii i rozproszonymi po całym świecie 
ilość polaków na kuli ziemskiej przewyższa 
dwadzieścia milionów. Jest to cyfra przybli- 
żona, jaką podaje autor broszury, w rzeczy- 
wistości ilość polaków przewyższa ją o parę 
milionów z górą. 

Kompleks krajów, złożony z Królestwa 
Polskiego i sąsiadujących prowincyi Poznań- 
skiego, Prus Zachodnich i Wschodnich, Ga- 
licyi, Sląska pruskiego i austryackiego, Spi- 
żu i Bukowiny liczy przeszło 16 (16 30) mi- 
lionów polaków, na ogólną liczbę ludności 


— Neszedila... 
nasze zwyczaje. 

Pełne promienie słońca padały na ich 
gęste woale i korzystając z tego Audrzej 
spróbował zbadać niektóre szczegóły ich 
twarzy. 

Ale napróżno. 

Podwójna, a może i potrójna zasłona 
z gazy czyniła ten pomysł nieziszczalnym. 

Przez chwilę był zbity z tropu wido- 
kiem ich skromnych czarczafów z czarnego, 
nieco wytartego jedwabiu i rękawiczek nie- 
zbyt świeżych, które uznały za konieczne 
włożyć dla niezwracania zbytniej uwagi. 

— Być może—pomyślał-—biedue małe 
nie są zgoła tak pięknemi paniami, jak to 
sobie wyobrażałem. 

Ale oczy jego upadły następnie na ich 
niesłychanie eleganckie obuwie i wytworne 
pończochy jedwabne... A zresztą ta wyso- 
ka kultura, którą na każdym kroku zdradza- 
ły i to wykwintne obejście... 

— A więc—spytała jędna z nich — od 
owego dnia nie czyniłeś pan żadoych po- 
szukiwań co do naszej osoby? 

— Byłaby to rzecz niełatwa! A zresztą 
poco?... Wiem, że mam trzy milutkie ma- 
łe przyjaciółki i to mi wystarcza. 

— Ja sądzę—rzekła Neszedila — że te- 
raz możemy powiedzieć nasze prawdziwe 
imiona. Zaufanie nasze wszak pan posiada. 

— Nie, wolę tego nie wiedzieć, odparł 
Andrzej. 

— Nie czyńmy tego — rzekła „Ikbala*,— 
Tajemnica, która nas. otacza, to jedyny 
urok, jaki posiadamy w jego oczach. Przy- 
znaj pan panie Lhery, że gdybyśmy nie 
były zawoalowanemi muzułmaukami, gdyby 
przy każdem spotkaniu nie trzeba było 
igrać życiem naszem, a może i pańskiem, 
powiedziałbyś pan sobie: — „Czego odemnie 
chcą te trzy małe głuptasy!*... I na schadz- 
kę byłbyś pan nie przyszedł. 

— Zapewniam panią, że nie. 

— Ale tak. Nadzwyczajność tej przy- 
gody i niebezpieczeństwo oto wszystko, co 
pana tu przyciąga. 

— Jeszcze raz powtarzam, że nie. Tem- 
bardziej teraz. ] 

— Nie zagłębiajmy się w te badania, 
przerwała „Zahida“, która od pewnego cza- 
su nie wyrzekła ani słówka. Ale, nie od- 
krywając przed panem szczegółów naszego 
stanu sądzę, panie Lhery, że powierzenie 
panu naszych prawdziwych imion  zacieśni 
jeszcze bardziej naszą przyjaźń. 

— Pani ma racyę i sam chciałem pro- 
sić o to. Fałszywe imiona stanowią jakąś 
przegrodę. 


To prawda... pan zna 
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tych krajów ,,27 milionów z górą. Polacy 
zatem w dorzeczu Wisły, górnej Warty, gór- 
nej Odry i górnego Dniestru stanowią dość 
znaczną większość ogółu ludności. 

Tak się przedstawiają cyfrowe dane. 
Trzeba przyznać, że praca p. Czyńskie- 
go mimo różnych usterek, wynikłych z ogrom- 
nych trudności przy grupowaniu danych, 
przedstawia istotny i znaczny postęp na dro- 
dze zbadania liczebności narodu polskiego. 


Z życia prowincyi. 


Łuck na Wołyniu, 76 lipca 1909 r. 
(Stowarzyszeniś! pożyczkowo-aszczędnościowe 
imienia p. Eiizy Okęckiej w Równem.) 

W Równem funkcyonuje instytucya, 
powstała dzięki inicyatywie i funduszom p. 
Elizy Okęckiej, małżonki dyrektora syndy- 
katu rowieńskiego, p. Edmunda Okęckiego, 
i jej imię nosząca. Jest to stowarzyszenie 
pożyczkowo-oszczędnościowe, z potrójną po- 
ręką członków, które, chroniąc drobnych 
rzemieślników i okolicznych włościan od 
szpon lichwiarskich, godnie się zapisuje w 
kronikach pracy obywatelskiej i dlatego 
na obszerniejszą zasługuje wzmiankę. 

Stowarzyszenie, otwarte 15 sierpnia 
1906 roku, jak widać z rozesłanego spra- 
wozdania, na 1 stycznia 1909 r. liczyło 1190 
uczestników, z sumą kredytów do 71,805 
rb. i solidarną poręką za zobowiązania i 
straty Tow. do 215,415 rb. W r.1908 przy- 
było członków 867. 

Kapitał zakiadowy Tow. w marcu b. r. 
sięgał 8,851 rb. 57 kop., wkłady wynosiły 


— A więc.. „Neszedila* zowie się 
Zeynebą i jest to imię damy pobożnej i ro- 
zumnej, która niegdyś w Bagdadzie wykła- 
dała teologię i z tem imieniem bardzo jej 
do twarzy. „Ikbaię* zwą Meleką (aniołein), 
a przybranie takiego imienia przez takie 
ziółko jest śmiałością nielada. Co do mnie 
„Zahidy*, zwę się właściwie Dżenaną (uko- 
chaną) i gdybyś pan znał historyę mego ży- 
cia, zrozumiałbyś pan, jaką ironią brzmi 
dla mnie to imię. A teraz proszę powtó- 
rzyć: Zeyneba, Meleka i Dżenana... 

— To zbyteczne i tak tego nie za- 
pomnę. Ponieważ atoli uczyniłyście już tak 
dużo, pozostaje jeszcze poinformować mnie 
co do jednej rzeczy zasadniczej: jak mam 
mówić... panie... czy też... 

— Mów pan: Zeyneba, Meleka, Dżena- 
na, bez wszelkich dodatków. 

— Jednakże... 

— To pana razi... Ale co pan chce, 
jesteśmy małemi barbarzyńcami... A zresztą 
jeżeli pan chcesz koniecznie, proszę mówić 
„pani“... „pani“ do każdej Z nas trzech, nie- 
stety! Nasze stosunki są i bez tego tak 
dalekie od wszelkich reguł towarzyskich, że 
jedna bagatela mniej lub więcej niema 
żadnego literalnie znaczenia. Przytem pro- 
szę pamiętać o tem, że nasza przyjaźń mmo- 
że być bardzo krótkotrwałą. Te schadzki 
są otoczone tak strasznem niebezpieczeń- 
stwem, że żegnając się dzisiaj nie mamy 
żadnej pewności, abysmy mogli spotkać się 
jutro. Dlaczego więc w czasie tych krót- 
kich chwil nie korzystać ze złudzenia, -że 
jestesmy bliskimi przyjaciółmi? 

To dziwne wyznanie było wypowiedzia- 
ne w sposób niesłychanie uczciwy i swo- 
bodny i była w tem czystość niewypowie- 
dziana, jak, gdy dusza do duszy przemawia. 

Andrzej dopiero teraz przypomniał so- 
bie o otaczającem ich niebezpieczeństwie, 
które wyłeciało mu z głowy wobec piękna 
i spokoju tego zakątka i słodyczy tego dnia 
wiosennego. 

Przypomniał sobie ich odwagę, którą 
stracił z oczu, ich śmiałość przyjścia tutaj, 
która była odwagą l Arie i zamiast 
się uśmiechnąć, wyczuł cały wzruszający 
niepokój, zawarty w tej prośbie. 

— Będę tak mówił, jak chcecie — od- 
parł=i dziękuję wam za to... Ale i wy wza- 
mian odrzucicie słowo „pan*... Nieprawdaż? 

— Ach!.. Ale jakże my będziemy mó- 
wiły? .. 

— Mój Boże, ja tego nie wiem... I nie 
znajduję innego wyjścia, jak nazywanie mnie 
Andrzejem. 


O M z ZZ I AŻ CZ ZZL LO U 
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16,355 rb. 79 kop, zaś fundusze, wypoży- 
czone kasie i puszczone w obrót — 11,116 
rb. 68 kop.—w czem zapomoga rowieńskiej 
filii Banku państwa — 5,000 rb., i kapitał, 
ulokowany przez główną założycielkę i ini- 
cyatorkę, p. Elize Okęcką —3,000 rb. 

W r. b. skutkiem ciągle rosnących o- 
brotów i zaufania, jakie sobie kasa wyje- 
dnać zdołała, Bank państwa podwoił kredyt 
Z 5,000 na 10,000 rb. 

Pożyczek od 1 stycznia do 1 kwietnia 
1909 r. wypłacono 35,698 rb. 28 kop. 

Operacye kasy rozwijają się głównie w 
kierunku kredytu osobistego, i lubo ustawa 
kasy pozwala prócz tego na pożyczki, za- 
gwarantowane narzędziami produkcji, in- 
wentarzem. oraz zabezpieczone zastawem 
nieruchomości, maszyn rolniczych, rzemie- 
ślniczych, przemysłowych ete., tranzakcye 
te jednak, jako obwarowane zbyt uciążliwą 
formalistyką i dla tego niemal że niedostęp- 
ne, w sprawozdaniu świecą nieobecnością. 

W r. b. kasa po raz pierwszy pośre- 
dniczyła przy sprzedaży nasion i narzędzi 
rolniczych: Zamiast wypłacać pożyczki go- 
tówką, kasa wydawała asygnacye do A - 
katu rolniczego, gdzie włościanie podług 
życzenia, zaopatrywali się w ulepszone na- 
siona i narzędzia, do uprawy potrzebne. 

Doniosła ta inowacya, która drobnych 
rolników zabezpiecza od wyzysku niesumien- 
nych składników, pobierających od sprzeda- 
wanych na kredyt towarów bajeczne odset- 
ki, powiodła się znakomicie i wróży na rok 
przyszły jeszcze znaczniejszy rozkwit intere- 
sów Towarzystwa. 
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Próbę ową, podjętą gwoli wydobycia 
ludu okołicznego z lichwiarskiej matni, 
siermiężna rzesza ocenić potrafiła i coraz 
to większe zastępy garną się do niej i w 
szeregi członków kasy zapisują. 

O oględności, z jaką zarząd operacya- 
mi Tow. kieruje, świadczy najlepiej fakt, iż 
w r. ub. skreślono z rachunków i zaliczono 
na stratę—wszystkiego 135 rb. 

Dochód kasy brutto w okresie sprawo- 
zdawczym sięgał 3,726 rb. 39 kop, zaś czy- 
sty zysk, zgodnie z postanowieniem ogólne- 
go zgromadzenia wyniósł—1,502 rb. 24 kop. 

Prezesem rady nadzorczej jest dr. Ka- 
rol Baliński z Równego, członkami zaś p. 
Zygmunt Rajmund, właściciel domu, p. 
Herzberg, urzędnik banku azowsko-dońskie- 
go, p. Ignacy Kadłubiski, właściciel domu, 
p. Dyonizy Kwaśniewski, p. Teodozy Bon- 
dar, właściciel domu i p. Koszelewski Józef, 
adwokat. Zarząd stanowią: prezes, p. Ed- 
ward Kufal, właściciel domu i aptekarz, p. 
Edmund Okęcki, dyrektor syndykatu ro- 
wieńskiego, p. Michał Piech, majster Kra- 
wiecki, i Mateusz Jakuszewski, właściciel 
domu. 

Zyczyćby należało, aby znaleźli się lu- 
dzie ofiarni i zabiegliwi w innych miastach, 
którzyby do organizacyi tego rodzaju poży- 
tecznych instytucyi przyłożyć się zechcieli. 

Z Łucka: w r. ub. o legalizacyę podo- 
bnej kasy wystąpił do rządu guber. p. Mi- 
kołaj Rychhński, b. buchalter Tow, wzaj. 
kredytu. Z tranzlokacyą jednak p. Rychliń- 
skiego na wyższe stanowisko do Berdyczo- 
wa, pożyteczny projekt zarzucony został, i 
nikt popierać go się nie stara. Xy. 


Wówczas Meleka, 
trójcy dziecinna zawołała: 

— Dla Dżenany, trzeba wiedzieć, nie 
będzie to pierwszyzną. 

— Meleko!... 

. — Daj pokój! Pozwól mu powiedzieć. 
Nie wyobrazi pan ileśmy już z panem prze- 
żyły, zwłaszcza ona! W swoim dzienniku 
panieńskim, pisanym w formie listów do 
pana, byłeś pan zawsze nazywany Andrze- 
jem. 

-— Co za nieznośne dziecko panie Lhe: 
ry. Upewniam pana że dużo przesadza... 

— Ach! a fotografia!...—przerwała Me- 
leka, szybko przeskakując z przedmiotu na 
przedmiot. 

— Jaka fotografia?...—zapytał. 

— Pan z Dżenaną... Pan sobie nie wyo- 
brazi, jak ona chce mieć taką rzecz na po- 
zór niemożliwą... Zróbmy to prędko, może 
odpowiedniej chwili nie będzie już nigdy. 
Stań przy nim Dżenano, 

Dżenana z omdlewającym wdziękiem 
i z gibką lekkością wstała, aby podejść... 

Andrzej zaś rzezł: 

— A pa wie, do czego pani jest 
podobną? tem długiem okryciu czarnem 
i z głową pochyloną sprawia pani wrażenie 
elegii, przesuwającej się wśród mogił. 

Nawet jej głos melancholijny, o tembrze 
muzykalnym i słodkim, lecz przerywanym 
i jak gdyby odległym miał w sobie cechy 
elegijne. 

Chociaż atoli ta mała elegia żyjąca 
w jednej chwili mogła stać się żartobliwą 
i dowcipną, zdolną do dziecinnej wesołości 
i do szalonego śmiechu. 

Stanęła teraz poważna obok Andrzeja, 
nie EE i bynajmniej chęci podjęcia 
woalu. 


najbardziej z tej 


— Jakto zostanie pani tak... na czarno, || 


z zakrytą twarzą?... 

— Naturalnie... Będzie to sylwetka... 
Wszak wiesz pan, że dusze nie potrzebują 
kształtów... 

I Meleka, wyciągnąwszy z pod „czar- 
czafu* mały „kodak* Pan oszecó systemu, 
w jednej chwili zrobiła dwa zdjęcia. 

Nie przypuszczali wtedy, jak drogiemi 
i smutnemi staną się kiedyś dla nich, wsku- 
tek zbiegu okoliczności, te dwa małe zdję- 
cia, zrobione żartobliwie w tem miejscu 
w słonecznej chwili odrodzenia wiosennego. 

Meleka chciała odbić na wszelki wy- 
padek jeszcze jedną kliszę, gdy nagle ujrzeli 
olbrzymie wąsy i czerwoną czapkę, wysu- 
wającą się tuż przy nich z poza jednej z ko- 
lumn grobowych. 


Był to jakiś przechodzień zdumiony 
tem, że słyszy obcą mowę, oraz widokiem 
turków fotografujących na świętym cmen- 
tarzı. 

Odszedł w m lezeniu, ale sprawiał wra- 
żenie człowieka, który sobie mówi: 

— Poczekajcie no... Zaraz wrócę, aby 
tę sprawę wyjaśnić. 

dziś więc jak i ongi schadzka skoń- 
czyła się popłochem—szaloną ucieczką trój- 
cy widm wytwornych. 

A był już czas po temu, bo nieznany 
nieprzyjaciel gromadził już ludzi u stóp 
cmentarnego wzgórza. 

W godzinę potem, Andrzej i jego 
przyjaciel, którzy szli w oddali za biegną-, 
cemi boczną Ścieżką małemi turczynkami, 
przekonawszy się, że szczęśliwie detarły one 
do schodów Złotego rogu i wsiądły do 
jednego z kaików, skierowali się sami ku 
innym schodom, aby z Ejuby odpłynąć... 

Cisza i spokój panowały w długiej bar- 
ce, w której, prawie leżąc według miejsco- 
wegojjzwyczaju, przecinali, zamkniętą przez 
olbrzymie miasto, zatokę, w godzinie, gdy 
szał wieczoru dosięgał swego szczytu. 

Ich wioślarz kierował łódź wzdłuż brze- 
gów Stambułu, płynęli więc w olbrzymim 
cieniu, który od wieków rzucają 0 zachodzie 
słońca gromady domów i meczetów na te 
wody, zawsze zamknięte i spokojne. 

Hen ponad wodą Stambuł poczynał już 
zlewać się i ciemnieć, pławiąc jeszcze swoje 
wspaniałe kopuły, jak czynił to każdego 
wieczora, w polokach zachodzącego słońca. 

Iznowu zdawał się panować, jak za 
czasów swojej wielkiej przeszłości, a prze- 
zrocza powierzchnia wód morza zda się, iż 
kryła gruzy i zwaliska dwóch olbrzymich 
cywilizacyi. 

Lecz podczas, gdy Stambuł coraz bar- 
dziej okutywały mgły nocne, brzeg przeciw- 
legły, dzielnice Khassim-Basza, Terchane, 
Galata jak gdyby objęte były pożarem i na- 
wet banalna Pera, spiętrzona na samym 
szczycie i ogarnięta blaskami rozpalonej mie- 
dzi, miała swą rolę piękną w tych wspania- 
łych chwilach kończącego się dnia. 

Na całem świecie niema miasta, które 
w rozświetlonej dali stawałoby się tak cu- 
dnem i czyniłoby wrażenie jakiejś przeo- 
gromnej apoteozy. 

(D. c. n.). 
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REDAKTORZY i WYDAWCY 
TOMASZ MICHAŁOWSKI 
ANTONI CZERWIŃSKI. 


Kijowska Kompania Asfaltowa 


poleca znane ze swej dobroci wrroby: 


Tekturę smolowcową. 
Lakiery dachowe. 


Rok założenia 1871. 
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(wadze pp. Właśticjeli Trtaków 


Jesl do rozpiłowania sosnowych desek 100,000 werszków. Oferty pod 
adresem: Zarząd majątków hr.Branickiej w BiałejCerkwi. 
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RURY I PŁYTY BETONOWE. 


Wykon. roboty: tektu rowe, dachowe, zafaltowe, izolacyjne i betonowe. Ceniki ikoszi. na żądanie. 


S. SUSKI 


Kijów. Kreszczatik Ne 41. 


Telefon 265. 


Kto dba obogaty i dorodny 


niech użyznia swoje pole nawozem sztucznym fabr. «Diril>. 
«Diril> ze względu na ogromną zawartość kwasn fosforowcgo i azotu, nadają 
się do wszelkiej gleby; szczególnicj odznaczają się na glebach ubogich pias- 
Posiadamy o rezultatach zastosowań naszych nawozów 


czystych i gliniastych. 


Rok założenia 1871. 


tysiące podziękowań. (Generalny przedstawicie! na 
Płoskirów, pod. gub., dom własny. Fabryka w Olkuszu gub. kieleckiej. 12546-9 


WII klasowy Zakład naukowy żeński 


plon, 5 


wozy wyrobu 


Rosję F. L. Sternik. 
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Drzewo opałowe 
Skład S. Piotrowskiego 


w Kijowiec na Przystani. Telefon 2234. 
Ceny najniższe. Drzewo najlep. 12176-32 
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Letn | e i Malarz pokcjowy poszukujo roboty na 
ędniówkę lub hurtow. w Kijowie i na 


prowine. Włodziwierska 86 m. gk 
Glowacki. 1282) —4 
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MARYI LANGE MATINKI Potrzebny Ślisarz-maszynista 
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DOM HANDLOWY 


„i. Orłowski I Inżynier Wardhałowski 


KIJÓW, Kreszczatlk Nr. 25. Telefon Nr. 914. 
Adres telegraficzny: „SORIWAR:. 


(BM ror. Jana Zawadzkiego I S-ki. 


Dwuskibowe z pogłębiaczem 1 krojami ta- 
lczowemi. Trzcchskibowe dla podorywki, 
przykrywania nawozów słomiastych i ziclo- 
nych, przewyższająco dobrocią zagraniczne. j 


MŁOCARNIE «s: Sjęczkami 


Piui 


Ww wyższym gatunku 
Mydła kwiato 
fabryki chemicznej 
ALBERTA ZEJDLA 


Heliotrop—25 kop., Konwalia— 25 kop., 
Jaśmin (nowość)—30 kop., Perski bez— 


12698—10 


20 kop., Trefle—30 kop, Czere 


fabryki Wacława 
Maritza i innych. 


w Kijowie i na prowincji. 


20 kop. Skład w apiece wprost Ratu- 
Szu, a także w in. aptek. i skł. apieczn. 
12022—17 


Polecamy nadzwyczaj praktyczne, wy- 
godne, mocne i pod kazdym względciu 
odpowiadające swemu przeznaczeniu 


(homąty dla wołów i krów 


których główna zalclą jest to, że tako- 

we można regulować stosownie do gru- 

bości szyi wzgl. karku zwierzęcia. Na- 

sze chomąty nie uciskają i nie odparza- 
ją karku i łopatck wołu. 


Cenyi 12660—5 


“fI sztuki Nr. 1 dla krów Rub. 5.40 
l 2dla wołów wagi 
30—35 funtów Rub. 6.50 


ska. 


Ł n 


90 


pujących uczenie 8 i 4 września, począlek lekeyi 6 t. m. 


WARSZAWA, 


Erywańska 5. 


Polecamy pokoje przyjcżdzającym punkt. 
wyborny, wszędzie blizko, Prns-Cygań- 


200 krówHolenderskich 


12827—l 


54—1 


Do sprzedania lizny. 


w tem jałowiec 


młodzieży 


Sukienki i kostyumy dla 
dzieci, trykot, półtrykot 
oraz inne materyc. 


Petersburska fabryka 
bielizny i 
R. M. Herszman, 
Prorezna 2 tel. 282. 


Przyjmowanie  obstalunków, 
przeróbek i znaczenią bie- 


Ceny sumienne i stałe. 


pełnie odpowiadających wymaganiom 
kandydatów przyjmuje listownie inzy- 
nicr 5, Nawrocki, Kijów, Kroszezalik 
Nr 5 m. 99. 12850-4 


WRON E RORY upa 
Ogrodnik 

żonaty z wyźższem wykształcenien i 

gruntowną znajomością każdej gałęzi 

ogrodnictwa, prakiyczną i teoretyczna, 

oraz pszczelniciwa poszuk. posady, War- 

szawą, ul. Ogrodowa 46 m. 165, Smar- 


krawatów 


dżewski. 12844— 

a poszukuje. Włodzimier- 
Kasyerki ska Nr 78, apioku. 
Zwrat. od godziny 12-0j do 1-szej go- 
dziny. 12551-2 


Do magazynu Stowarzyszenia Spožyw 
czego potrzekna kasyerka. 7na- 


her- yr . SA R 8.40 celte; 12 jąca Dbuchaherye i Jezyki: rosyjski i 

w Mi S. H F74 hol., w (em czie- 2548—1) A polski Relerencye i nieznaczna kat- 

Kc PO czej gratis 10 stadników ry importy, EEE” cya konieczno. Oferty: m s 
jE AAE 


Jedyni: fabrykanci è właściciele 
«praw patentowych 


1: „R LJ LJ 
jwasiewicz i S-ka 
Warszawa, ul. Jerozolimska 74. 
Adres telegr.: Ilwaros—Warszawa. 


Do sprzedania 


we 
J 


mcha— 


w pow. Haj- 
syskin ma- 


10 krów Simmenthalskich 


Ogier Oldenburg 


lat 4, wzrostn 5 w. skarogniady, tylna 


stad. i 


U 
zdatnych do użytku 


wie. 
w pęcinie biała. 


Cena 1200 rb. 


Młocarnia 


parowa 10 sił, mało używana, odrestau- 
rowa1a. Gazogonerator 20 sił, był 
w użyciu 3 miesiące, prawie nowy— 
lanio do sprzedania: t 
Zmerynka, Poste-restanie 


posiadający 24 letnią pra- 


gub. Zarząd Stowarzyszenia, 123506—1 


Do trzech panienek |. 3 i 7 kla- 
sy giuniazyum potrzebną na wieś mau- 
czycielka ia rok szkolny. Wyna- 
grodzenie i utrzymanie skromne, Ofer- 
ty: Kopajgrod, pod. gubo w Perepeł- 
czyńee, 5. Wacowskiewn. 12855--1 

miejsca kasyerhi lub 


Poszukuję innego, mam kancte. 
Lwawska Armu mas M. A. 12061 


= 3 armana amaenn 
Pracownica Tersego z Warszawy 


Informacye 
»Inzyniero- 
12851—2 


e 
W 5 3 3 a TE szt. poczt. z fotogr. E jatek 4: dziesięcin, 2 wiursty od sta- ' R | ktykę poszukuje posady. f przyjm. zamów. na suknie. Rostęyniny 3 
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e taiti 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasylczyķowską (Prorezna 9) róg Puszkińskiej. 


